uż Rocznik XVII. 


Nawa Raforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt aroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: j| półrocznie: || ktoartabme: | mieręczyme 
W miejsca . , . . . . . « .| 16zł wa 8 zł. w.a. 4 zł. w.a. 1 zł 36 @ 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 30 , 10 , 5 5, A TO 
W Państwie Niomiechiem . - . . 3% . We k 6 . 3 — 
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 38 , NY k m: A 3.4.30) » 


Pojedynczy sumer kosztuje Ś et, z przesyłką peoztewą 10 ot.: — we Lwowie w Bierze 

dzienników A. Olszewskiego mi. Klllńskiega 2 | Piona, al. Karela Ludwika 9, de nabysia pe 8 et 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. | 

Liste a pieniądzmi i prsekasy pieniężne na prenumerstę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 


Premumeratę przyjmują: 
samiejncową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pecztowe; małejnco: 
wą : Administiacya Nowej Reformy. — Magasyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki, 3. — Randel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo: 
wie Ludwik Plohn, w. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
élu Heoszelee. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hambrrgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermana 
Goldschmiedt, M. Dukas, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryńu Societé Mutuelle de Pu- 

blicitó A. Lorette. directeur, Rua Oaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 


uyłwó franco do Adminietracyi Nowej Bieformy w Krakowie. — je mieopi 
towane nie pedlegnją opłacie pecztogej. — ZLastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
KRęsopóisów nadsyłanych Hsdakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi : Ulica św. Jana Nr. 13. 
41. 


Telofea fitr. 


reklamacyjne nieopieczę 


bliczne 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za ka**r rar. — Nekreologia 
o 50 ct. ed wiersz. — Załączniki do 
łeszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejnsowych, a 

miejscowych prenumerat. Należyteść uprasza się napruód nadesłać prsekazam pocztowym 


za każdy następny rat 5 cent. — Nadesłane po 
e 15 ct. ed wiersza. — Głłony pu» 


j Reformy eyrkularze, 
Spach A ot. od 100 ogm. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści Emmy 
Jeleńskiej p. t. 


„Panienka“, 


Rewersy demolacyjne. 


Posiadanie nieruchomości, obciążonej w dzi- 
siejszych czasach niestosunkowo wielkiemi po- 
datkami i dodatkami do podatków, nie jest czemś 
tak rozkosznem, jakby się na pierwszy rzut oka 
wydawać mogło. Szczególniej jednak, jeśli ta 
nieruchomość leży w obrębie jednej z twierdz 
austryacko-węgierskich, posiadanie jej staje się 
wielce wątpliwej wartości szczęściem. łatwo 
domyśleć się, że mamy tu na myśli t. zw. re- 
wersy demolacyjne, czyniące na pewnych 
punktach Krakowa i Przemyśla posiadanie wła- 
sności nieruchomej czemś zupełnie ilazorycznem. 

Pomimo tego, że tyle mówiono, pisano i sta- 
rano się o zniesienie tych rewersów, które ob 
ciążają na pierwszem miejscu hip' teki mnóstwa 
niernchomości w Krakowie i jego najbliższej 
okolicy, dvtąd wszystko zostało po dawnemu. 
Stara rutyna austryacka, ten Amisschimmel, któ 
rym tak chętnie u nas się posługują, nie do- 
zwala na żadne zmiany, choćby one były ko- 
nieczne w interesie ludności, ponoszącej olbrzy- 
mie ofiary dla państwa i jego siły zbrojnej. 

Jak wiadomo, Kraków-forteca składa 
się z koła fortów, daleko wysuniętych i z t. zw. 
noyau, tj. środka, otoczonego obwałowaniem. — 
Wszelkie dotychczasowe usiłowania, skierowane 
ku temu, aby własuość nieruchoma, leżąca w 
obrębi tego środka, została od rewersów de- 
molacyjnych uwolnioną, pozostały bez skutku. 
Odnośne władze zasłaniały się zawsze tem, że 
podobne noyan istnieć musi, że nie można s0- 
bie wyobrazić twierdzy bez tego stałego, obwa 
łowanego ś'odka. Tymczasem z postępem sztuki 
fortyfikacyjnej pokazało się, że pierwszorzędne 
twierdze bez owego środka istnieć mogą. I tak 
np. Niemcy zniosły go w Poznaniu 
zupełnie a w Metzu częściowo, Fran- 
cuzi zaś nie obawiali się tego samego uczynić 
w Paryżu, gdzie obwałowanie środka twier 
dzy na froncie zachodnim znieść postanowiono. 
Zresztą istnieją pierwszorzędne twierdze, jak 
np. Warszawa, gdzie podobnego obwałowania 
miasta niema weale. Gdybyśmy nawet przy- 
puścić mogli, że rewersy demolacyjne znajdują 
jakiekolwiek usprawiedliwienie na terytoryach, 
dotykających pasu fortów wysuniętych, to w 
każdym razie utrzymanie ich w obrębie miasta 


i jego przedmieść, jest nietylko czemś niespra- | niezbędne, nowe porządki, popierane przez księ- |że w samym początku urzędowania dostała się| niższych szkołach rolniczych, zakładanie mle- 


wiedliwem w zasadzie, ale nie da się nawet|cia, będą wprowadzone; ule nie należy ich wpro- 
z technicznego punktu widzenia wytłómaczyć. |wadzać zbyt pospiesznie (ne doropjiisja). Car 
Dla objaśnienia tych, co nie mają jasnego| wyróżniał swego generalnego gubernatora przy 
wyobrażenia o tem, czem jest właściwie rewers | każdej sposobności, a oczywiście serce zanfane- 
demolacyjny, wystarczy powiedzieć, że w da-|go sługi rosło od tych objawów, w Petersburgu 
nym wypadku — to jest w razie, gdy uznają | mających wielką zawsze wagę. Różowy też hu- 
to za stosowne władze wojskowe — właściciel |mor nie odstępował księcia w rozmowach z ro- 
domu musi go zburzyć własnym kosztem. Jeśli | dakami naszymi, którzy w sprawach, urzędownie 
zaś tego nie uczyni sam właściciel, to na jego|już wszczętych, mieli sposobność przedstawić się 
koszt uczyni to władza wojskowa, tak, że ewen- | zarządcy kraju. 
tualnie nietylko pozbawiony zostanie dachu nad| Książę w połowie lutego zajęty był przepro- 
głową, ale jeszcze będzie dłużnikiem skarbu| wadzaniem i przepychaniem przez ministerya 
państwa! , projektów, które z sobą zawiózł, lub przed so- 
Naturalnie zastrzeżenie takie obniża niesły- | bą jeszcze wysłał do Petersburga. O jednym już 
chanie wartość realności i odstrasza od budo-|z nich mamy stanowczą wiadomość, że zyskał 
wania fabryk, które przecież w mieście samem | uznanie cara i władz właściwych. Warszawa 
nie mogą znaleść pomieszczenia. W ten sposób|zyska politechnikę — za ów milion, w 
miasto Kraków n. p. nie może rozwinąć, poza | którym skapitalizowały się uczucia serc polskich 
rogatkami miasta, a nawet i przed niemi, ru-|dla tronu rosyjskiego i osoby dziś na nim sie- 
chu budowlanego i fabrycznego, z niesłychaną | dzącej. Ma ten zakład powstać już w przyszłym 
szkodą dla swoich podstaw ekonomicznych. _ |roku szkolnym; zapewne otwarcie przeciągnie 
Może teraz, gdy inne państwa zniosły pier-|się do dwu lat. Oczywiście, politechni- 
ścień, tamujący oddech miast forteeznych, rząd|ka będzie rosyjską, bo nie nie zmieniło 
austryacki przyjdzie także do przekonania, że|sjię w systemie rządzenia nami. Rząd wciąż po 
albo jego sztuka fortyfikacyjna nie idzie z po |dawnemu zna i uznaje tylko Rosyan, a drobne 
stępem czasu, albo rewersy demolacyjne Są |ustępstwa dla „etnograficznych Polaków“ nie 
apachronizmem, żadną potrzebą nie umotywa: |zdolały naruszyć zasady, która, wskutek konse- 
nym. Przypuszczamy drugą ewentualność i wzy- |kwentnie przestrzeganej polityki wynaradawia- 
wamy dla tego czynniki autonomiczne, aby |nia, panuje absolutnie w szkolnictwie rosyjskiem, 
znowu przypuściły atak do ministerstwa wojny rozpościerającem się nad Wisłą. 
o zniesienie rewersów demolacyjnych. Nowiniarze petersbursey rozpuszczają wieści, 


ks. Imeretyńskiemu do rozstrzygnięcia sprawa 
p Różyckiego z Kiele. Przestępstwo, o któ 
re go obwiniono, polegało na tem, że podczas 
zabawy zbiorowej w okolicach miasta, jeszcze 
w r. 1898, muzyce zamilknąć nakazał, gdy 
dwaj oficerowie z „damą* jęli sobie urządzać 
widowisko z bawiącego się towarzystwa polskie- 
go i impertynencko z miejsca ruszyć się nie 
chcieli. Otóż ówczesny homo novus skazał prze- 
stępcę na trzy dni aresztn za nieuszanowanie 
osób stanu wojskowego. Próżne były starania 
u gen. Puzyrewskiego: p. Różycki musiał karę 
odsiedzieć. Był to początek — w marcu 1897 r. 

W kwietniu nowy dekret. P. Feliks W yrzy- 
kowski za „zobelżenie* sztabs-kapitana, dzię- 
ki tylko tej łagodzącej okoliczności, że się znaj- 
dował w stanie nietrzeźwym, poszedł na 3 mie 
sięce do więzienia. Ileżby miesięcy siedzieć mu- 
siał bez łagodzącej okoliczności ?* 

W innym znowu wypadku prosty Żart ścią- 
gnął na sprawcę areszt dwu tygodniowy. Zapy- 
tany przez oficera służbowego na odwachu spraw - 
ca odpowiedział, że nie wie, jak się nazywa po 
rosyjsku. Gen.-gubernator dostrzegł w tej odpo- 
wiedzi polityczną krnąbrność i krnąbrnego u- 
karał. 

W Warszawie w kohecn roku 1697 żołnierz, 
przechodzący ulicą Grzybowską, zaczepił kobie 
tę, za którą ujęli się idący z nią, a później i 
publiczność. Dwu głównych sprawców tego no- 
wego przestępstwa przeciwko władzy wojsko- 


—— EZ EC ZE A OE 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w lutym. 


(Przyjęcie ks. Imeretyńskiego w Petersburgu. — |trzymać 
Łaska carska. — Kasy administracyjne. — Obro-| obrębem Królestwa. W pogłoskach takich nie 


na honoru armii). 


Nie Ropp, nie Goremikin, ani Kur 
patkin, ale w dalszym ciągu księżę Im 
retyński. — Kiedy wyjeżdżał do 
buga (dnia 17 stycznia), mówiono w 
nawet najpoważniejszych, że może już 
jako generał gubernator nie wróci. 
tę burzę gromadziły się od wypadku, 


zapewnić. Nie wżywszy się jeszcze dobrze w u- 


rzędowanie, w otoczenie, w systemat administra- burga, 
cyjny rosyjski, umiejący tak cudownie przera- | J€60 zasługę, ) 
biać ludzi na machiny wolą wyższą poruczone, | W najwyższych sferach rządowych wzmocnić. 


książę doznawał po manifestacyach warszawskich 


zniechęcenia, które nie opuściło go jeszcze i|dłonią głaskać polityków polskich, kochających 
wtedy, kiedy w rozmowie z hr. Kazimierzem |się w aksamitach i silną rosyjską prawicą uci 
Badenim, do jego położenia, przynoszącego |skać. Cały szereg faktów, przytoczonych w ra- 


tyle utrapień, swoje własne przyrównywał. Przy- 
jęcie, jakiego generał-gubernator doznał w Pe- 
tersburgu, uśmierzyło niechęci, osłodziło gory- 
cze. Z najwyższego punktu widnokręgu peters- 
burskiego padł na księcia gubernatora taki snop 
światła, że musiał najciemniejsze nawet zakątki 
rozjaśnić. 

Mikołaj II podziękował ks. Ime! e- 


tyńskiemu za to, co dotychczas już zrobił, | niechaj tu wolno będzie przytoczyć niektóre z 
a podziękowawszy zaraz wezwał i upo |rozporządzeń karnych, poza obrębem władzy 
ważnił do postępowania dalej do-|sądowej przez ks. lmeretyńskiego wydanych. 


tychczasową drogą. „Srodki“ 


(mjery) 


o-| wanego dobrocią gubernatora generalnego. Dla 
e-|tych, którzy nie łączą dobra ojczyzny z dalszem 
Peters- | fankcyonowaniem księcia w Warszawie bez prze- 
kołach | Szkód, jakie mu stawiają warszawscy „moscha- 
do nas, |lissimi*, — rzecz przedstawia się o wiele 
Chmury na | prościej, : Daj i 
który, | trzymali wskazówki, ażeby księciu Imeretyńskie- 
według zwykłej logiki ludzkiej, powinien był|mu butów już nie szyli, bo się to na mie nie 
właśnie stanowisko księcia w Warszawie wzmo- | zda: 
enić i na długi czas urząd gubernatorski mu| donosy. 


które ich nie nie kosztują. Oto dowiedzieli się, 
że książę Imeretyński tak głęboko jaż zdołał 
się wedrzeć w łaski cara, iż ten postanowił po- 
usuwać mu z drogi jawnych wrogów warszaw- 
skich, jak Flawiana i Komarowa, — 
którymi niedawno zajmowaliśmy się na tem 
miejscu. — Obaj ci dygnitarze mają o- 
inne przeznaczenie, poza 


ma zgoła nic więcej, prócz optymizmu, oczaro- 


ale i wiarogodniej. Obaj ci panowie o- 


zaufanie cara wyższem jest nad wszelkie 


Raport, przywieziony przez księcia do Peters- 
do łaski carskiej dorzuca jeszcze własną 
aby go i moralnie i politycznie 


Z raportu widać, że książę umie i aksamitną 


porcie a podobno powtórzonych w „Zbiorze roz: 
porządzeń* generał-gubernatorstwa, wydanym 
parę tygodni temu na wewnętrzny użytek władz 
naczelnych, dowodzi tej sprężystości, z jaką gen.- 
gubernator stara się w kraju podbitym utrzy- 
mać urok władzy ubsolatnej, munduru wojsko- 
wego i „idei rosyjskiej w tym kraju“. 

Jako przyczynek do dziejów niewoli naszej, 


Czytelnicy N. Reformy przypominają sobie, 


wej — zaczepiającej kobiety — obu nieletnich, 
Szmula Zyskinda i Wolfa Rosenfrieda, 
skazał ks. Imeretyńskij na 3 miesiące kozy w 
areszcie policyjnym. (C. d. n.) 
Narrans. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Lwów, 2 marca. 


(Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze. — Jubi- 
leuse „Halki“. — Towarzystwo ludoznawcze. — 
Odczyt.). 

(er) Pod przewodnictwem prezesa ks. Adama 
Sapiehy rozpoczęły się zapowiedziane na dziś 
doroczne obrady galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarezego. W obradach tych wzięli 
ndział liczni delegaci i prezesi oddziałów, wielu 
posłów, profesorów uniwersytetu i szkoły rolni- 
czej w Dublauach. Przybyli również: marsza- 
łek krajowy hr. St. Badeni i namiestnik ks. 
Sanguszko. Po przyjęciu sprawozdania z czyn- 
ności oddziałów za rok miniony, zatwierdzono 
utworzenie się i ukonstyiuowanie oddziału äro- 

hobyekiego i kamioneckiego. 

Sprawozdanie komisyi rachunkowej odłożono 
do dnia następnego, poczem prof. dr Pawlik 
wygłosił wykład o „organizacyi gospodarstwa 
nabiałowego”, które w naszym kraju bardzo sła 
bo dotąd jest rozwinięte. Sprawa ta długo u nas 
leżała odłogiem, z czego korzystali niesumienni 
handlarze. W ten sposób zdyskredytowano zu- 
pełnie sprawę handlu masłem galicyjskiem. Do- 
piero w roku 1888 postąpiliśmy nieco naprzód. 
Sejm i Wydział krajowy wziął w swoje ręce 
sprawę gospodarstwa nabiałowego, a wynikiem 
starań ich było nieco wydatniejsze poparcie ze 
strony rządu, założenie kursów mleczarstwa przy 


czarń związkowych itd. Dzisiaj wywozi się za 
granicę ogółem 20.000 cetnarów metrycznych 
rocznie i to przeważnie do Niemiec, koleją lub 
też pocztą w paczkach (w r. 1895 wywieziono 
w ten sposób pocztą 500.000 kilogramów masła). 
Handel ten jednak znajduje się przeważnie w rę- 
kach żydowskich. Jako jedyny środek podniesie- 
nia handlu masłem proponował referent założe- 
nie osobnej szkoły mleczarskiej i stacyi mle- 
czarskiej, któraby ten handel normowała. Brak 
jednak ludzi fachowych i inicyatywy. 


Po odczycie tym referował p. Onyszkiewicz 


sprawę organizacyi handlu nawozami i przed- 
stawił, w jaki sposób rolnicy korzystać mają 


z pośrednictwa Towarzystwa gospodarczego 
w handlu nawozami. Komitet Towarzystwa jest 
bezinteresownym pośrednikiem między zagrani- 
cznymi producentami nawozów a rolnikami ga- 
licyjskimi, a ponieważ pośredniczy w dostawie 


około 2000 cetnarów metrycznych, uzyskał więc 


rozmaite ustępstwa. Sprawa ta wywołała dłuż- 
sze rozprawy. Wyrażono życzenie, aby Towa- 
rzystwo nie zawierało umowy z firmami, nale- 
żącemi do kartelu i uzyskało znaczniejsze ustęp- 
stwa w cenie. 

Referat o wywozie bydła opasowego 
za granicę i o organizacyi handlu trzodą chle- 
wną, wygłosił następnie p. Brykczyński. 
Sprawa to dla Galicyi ważna, wobec znacznego 
wywozu bydła galicyjskiego na rynki zagrani- 
czne. Węgry stanowią dla Galicyi poważną 
konkurencyę, przeto galicyjskie Towarzystwo 
gospodarcze postanowiło stanąć do'walki z tą 
konkurencyą w ten sposób, że zachęca do pro- 
dukcyi młodych, na pół tuczonych wołów, gdyż 
taki towar najlepiej nadaje się do transportu i 
najwięcej zyskuje kupców. — Chów trzody 
chlewnej w Galicyi stoi dosyć nisko. 
Komitet zajmował się tą sprawą i sądzi, że naj- 
korzystniej byłoby założyć w kraju większą 
ilość stacyj knurów, podtrzymywać hodowlę ra- 
sy krajowej i rasy pół krwi. Dopiero po otrzy- 
maniu odpowiedzi z rozmaitych stron kraju bę- 
dzie komitet mógł dać odpowiedź rządowi. Za- 
kład tuczenia nierogacizny miałby wówczas tyl- 
ko racyę w Galicyi, gdyby z takim zakładem 
połączono rzeżnię i zorganizowano zakłady ma- 
sarskie. Dziś sprowadzamy wędliny z poza kraju 
i płacimy ceny bardzo wysokie. Byłoby wielce 
pożytecznem dla przemysłu krajowego, gdyby 
wysyłano z kraju nietylko bydło opasowe, lecz 
także mięso bite. 

W dyskusyi, która się wywiązała, zabierali 
głos włościanie Dmytracz, Gliński, pp. Czecz, 
Włodz. Gniewosz i Jaroszyński, który podniósł 
potrzebę założenia Towarzystwa, opartego na 
wzajemności celem eksportu masarskich wyro- 
bów. P. Wielowieyski, po dłuższem prze- 
mówieniu, postawił następującą rezolucyę : „Wal- 
ne zgromadzenie uchwala uprosić komitet ,. by 
od Wydziału krajowego wyjednał wstawienie w 
najbliższy budżet krajowy kwoty na popieranie 
orgauizacyi handlu bydłem i trzodą elulewną. 

Rezolucyę tę uchwalono, poczem przewodni- 
czący odroczył rozprawy do dnia jutrzejszego. 

Tak się jakoś złożyło, że w kilku dniach wy- 
konano na tutejszej scenie dwie opery polskich 
kompozytorów. Jedna z nich wkroczyła dopiero 
na deski życia scenicznego, druga święciła 40 
letni swój jubileusz. Zbyteczne dodawać, że tą 
dragą była „Halka“, to dzieło, które kochamy 
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P Ja tobym chciała być amerykanką — 
szezebiotała Lola — bo to najszczęśliwsze ko- 
biety. One mają wszystko, czego zapragną, mo- 
gą jeżdzić konno i na rowerach. 

— A nam mama zabrania jeździć na rowe- 
rach — wtrąciła Pola — a papa koni do jazdy 
nie daje. 

— Mogą same chodzić po ulicach i na bale 
i mogą wychedzić za mąż, jak tylko same 
zechcą. 

Panowie się roześmieli. 

— A ©0 najważniejsza — dokończyła Pola — 
to, że mogą się rozwieść i wziąć zaraz drugiego 
męża. 

— O, tak, to jest kolosalna przyjemność — 
rzekł barona — be panie tego nie wiedzą je- 
szcze, ale drugi jest zawsze lepszy od pierw- 
szego. 

— Tak? doprawdy ? — spytała Lola, prze- 
chylając główkę jak ptaszek — a to czemu? 

— No, to wytłómaczyć pani bardzo trudno, 
ale najlepiej spróbować : prędko wziąć jednego, 
rozwieść się i wziąć drugiego. To pani przeko- 
na się, że drugi lepszy. 

Lola wyglądała zaintrygowana. 

— Doprawdy ? — spytała. 

Ale Pola zawołała : 

— E, niech pan nie opowiada ! Mama mówi, 
że teraz o jednego trudno, a pan chce, żebyśmy 
miały aż po dwóch ! 

Powstał śmiech ogólny. 

— Ale, proszę pani, mama przesadza. Są ta- 
kie panny, które żadnego dostać nie mogą, ale 


są i takie, któreby dziesięciu miały, gdyby wie- 
lomęztwo było u nas dozwolone. 

Ta baron przeciągłe wejrzenie zwrócił ku Loli, 
która uśmiechnęła się i oczy spuściła. 

Pola pytała dalej : 

— Więc dlaczego u nas tyle starych panien? 

Na wspomnienie o starych pannach malarz się 
poruszył i odbiegając od przedmiotu, wypowie- 
dział z wielkim zapałem zdanie, że stare panny 
są niepotrzebnym na świecie balastem, szpetotą 
niewieściego rodu, karykaturą kobiety etc. 

— Kobieta jest stworzoną jedynie dla miłości, 
jeśli więc jej się zaprze, to staje się bezużyte- 
czną i nawet szkodliwą. Gdybym był królem... 

Ale przerwała mu Jadwisia. 

— Niech pan nie przeciw starym pannom 
nie mówi przy mnie, bo ja mam zamiar zostać 
starą panną. A zresztą, któż to panu powie- 
dział, że kobieta jedynie tylko dla miłości stwo- 
rzona ? ` 

Pun Turkowicz zaczął się tłómaczyć. 

— O, przepraszam, ale myślę, że pani swój 
zamiar jeszeze zmieni, pani żartuje, to być nie 
może. A co do kobiety, to rzecz wiadoma, 
to nie potrzebuje dowodzenia. Jesteście panie 
stworzone do miłości i to jest najszczytniejsze 
wasze powołanie. Mój Boże, być uosobieniem 
piękna, miłości, słodyczy, być ideałem w ży- 
ciu mężczyzny, jego dobrym geniuszem, jego 
natchnieniem, czy to jeszeze mało? Czegóż ko- 
bieta może chcieć więcej ? 

— Może chcieć być człowiekiem po prostu, 
a nie dopełnieniem innej egzysteneyi — rzekł 
Jaroński, który od chwili słuchał rozmowy. 

— Spodziewam się — zawołała Jadwisia. — 
Bo chyba panowie nie zaprzeczą, że i kobieta 
jest człowiekiem ? A może?... 

— No, tak, zapewne... człowiekiem ostate 
cznie jest... trudno zaprzeczyć, ale... 

— Ale piekompietnym, pan znajdujesz =- 
spytał Jaroński. 

— Powiedziałbym raczej nierozwiniętym. Bo 


zresztą, nie ubliżając damom i nauka tego do-|pościły cały Wielki tydzień. Ona miała swoją 
wiodła. Wszak prawda, doktorze? Mózg ko-|intencyę, a ja swoją. 


biety ma znacznie mniejszy 
skiego ? 

— Ja o tem nie nie wiem — odparł Leon — 
mózg kobiety mniejszy jest od męskiego, gdyż 
wszystkie proporcye jej ciała są mniejsze. Ale 
w stosunku do jej osoby, to mózg jej równa 
się męskiemu, a nawet pytanie, czy go nie prze- 
wyższa. Niczego to zresztą nie dowodzi, bo 
objętość mózgu nie idzie w parze z jego roz- 
winięciem. U zupełnych idyotów objętość móz- 
gu dochodzi znacznych rozmiarów, a najcięższy 
Mózg... 

— Ale cóż to za nudne kwestye panowie 
roztrząsacie! Fe! jakże można z damami mó- 
wić o jakichś tam mózgach i proporcyach! cóż 
to nas może obehodzić ? — wołała Pola i do- 
dała, zwracając się do Kańskiego — niechże 
pan powie coś wesołego, proszę. 

A tymczasem Lola przechyliła się do barona 
i szepnęła: 

— Przyznaję pod sekretem, że zgadzam się 
po trochu z panem Turkowiczem; my, kobiety, 
jesteśmy stworzone, aby nas kochano i abyśmy 
kochały... 

Kański mówił do Poli: 

— Ej, kiedy ja nie umiem wesołych rze- 
czy mówić na zawołanie, ja muszę mieć na- 
tchnienie. 

— No, proszę! Ale to impertynencya dla nas. 

Trzy jesteśmy i jeszcze nie potrafiłyśmy na- 
tehnąć pana? 
Ja myślę — rzekła, śmiejąc się, Jadwi- 
sia, — że kawałek szynki lub pieczystego na- 
tchnąłby pana skuteczniej, niżeli wszystkie pan- 
ny, bo pewnie pan głodny okrutnie. 

— O, jaka pani jasnowidząca! 

Jadwisia z uśmiechem wstała i wyszła do sto- 
łowego pokoju, a Pola zawołała: 

— Ach, i ja także jestem strasznie głodna! 
Bo, proszę sobie wyobrazić, żeśmy obie z Lolą 


rozmiar od me- | 


— Ależ, to samobójstwo! Cóż panie jadły? 

— Nic. Bo oleju przecie nic możemy jeść, a 
ja grzybów uie cierpię i śledzi także, i kawioru 
także Więc piłam herbatę i jadłam chleb z mio- 
dem, ale schadłam okropnie. 

— Ach, jaka szkoda! — rzekł Kański poważnie. 

— A szkoda — potwierdził malarz i zaczął 
mówić o tem, iż kobieta młoda nie powinna 
być chuda, ale owszem, kształty jej powinny 
być pełne, okrągłe. To znamionuje młodość, 
zdrowie, żywotność. Kobiety renesansowe były 
pełne, wysokie, silne, dobrze odżywiane. W Gre- 
cyi także... 

— A jabym wolała być chudą — rzekła 
Lola — a przynajmniej bladą, takie twarze 
białe i różowe nie mają żadnego wyrazu, nie 
nie mówią... 

— O, pani się myli — odparł baron. — Ow- 
szem, bardzo wiele mówią. Mówią o tem, co dla 
nas jest najmilsze... 

Ale dalsze rozmowy zostały przerwane przez 
ukazanie się starego Michałka, który otworzył 
na rozeież drzwi do jadalne) sali. 

W głębi ukazał się wielki stół, ubrany festo- 
nami z zieleni, na którym wśród wspaniałych 
hyacyntów różowych i białych wznosiły się po- 
ważne baby brunatne z ulukrowanemi głowami, 
torty piramidalne, świecące wesołemi barwami 
karmelu, leżały głuszce i cietrzewie, ubrane gir- 
landami bukszpanu, szynki różowe i soczyste 
z ufryzowaną papierową różą na kości, wie- 
przowa głowa z jajkiem między zębami, indyk 
świecił białością delikatnego mięsa, wczesna sa- 
łata zieleniła się w kompotierkach, niziutkie 
placki, jak rzucone płatki wzorzyste miłe dla 
oka, a nęcące dla podniebienia, rozścielały się 
wśród gałązek zielonych, a na samym środku, 
wysoko, górując nad babami i tortami, wznosiła 
się piramida, rzeżuchą jak puszystym aksamitem 
szmaragdowym porosła, u której szczytu porce- 


lanowy baranek z czerwoną chorągiewką i z krzy- 
żykiem prezydował uczcie. 

Hyacynty napełniały pokój wiosenną wonią, 
maskując zwykłe zapachy zimnego mięsiwa i wę- 
dlin. Wiły się one długą wstęgą różową i białą 
przez całą długość stołu. Słońce wlewałe się 
potokami przez dwa wielkie okna i kładło na 
zastawionym stole złote plamy i tysiące iskierek. 

W głębi pokoju czekała garstka oficyalistów 
i domowników, zaproszonych na święcone. Był 
tam rotmistrz wystrojony, wygolony starannie, 
z jakimś medalem przy surdutowej klapie; byli 
obaj łebkowicze , stary i młody; był Baranie- 
wicz onieśmielony i nie wiedzący, co ma robić 
z własnemi rękami i nogami; był pan Łaszczyk, 
gorzelany; stary Ursynowicz, rządca z Chwojny, 
z żoną; pani Bogarska, wdowa, mieszkająca 
w miasteczku, dawna panna apteczkowa we dwo- 
rze; wreszcie panna Malwina, obwiązana dziś 
różową chusteczką. 

Odwiecznym zwyczajem , jeszcze po dziadach 
odziedziczonym, pierwszy dzień Wielkiejnocy 
był dniem uroczystym, dniem przyjęcia w Hra- 
bowie. Za życia pana Tadeusza Wielogrodzkiego 
zjeżdżano się zdaleka i zbliska, aby złożyć usza- 
nowanie cenionemu ogólnie ezłowiekowi i po- 
dzielić się z nim święconem jajkiem. Bogatsi i 
biedniejsi sąsiedzi byli z równą życzliwością 
przyjmowani w gościnnym domu szlachcica. Po 
śmierci ojca Jadwisia starała się tradycyę „świę- 
conego“ utrzymać, ale zebrania nie miały już 
tej cechy wspólności i harmonii, którą umiał im 
nadać ojciec. 

Towarzystwo dzieliło się na dwie części, na 
arystokracyę i szaraczków, patrzało na siebie 
z pewną nieufnością i dawał się uczuwać jakiś 
niesmak i skrępowanie. Oficyaliści czuli się, jak- 
by nie na swojem miejscu i trzymali się upor- 
czywie razem. Jadwisia robiła, co mogła, aby 
serdecznością i uprzejmością pokryć wszystkie 
braki, pan Onufry dopomagał jej szezerze. 

— Obowiązek — wzdychał — obowiązek 
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tak bardzo nietylko my, ale i Słowiańszczyzna 
cała. Dowodem tego przedstawienia „Halki* w 
Lublanie i Pradze. Dowodem pietyzmu , jakim 
niezmiennie otaczamy „Halkę*, było wczorajsze 
przedstawienie : sala zapełniona publicznością 
szczelaie, wrażenie podniosłe, entuzyazm przy 
każdym z piękniejszych ustępów opery. 

Spiewacy byli także wczoraj przedmiotem go- 
rącego przyjęcia, i słusznie, bo Floryański 
śpiewał ślicznie : i dumkę (powtarzaną) i scenę 
w drugim akcie, którą może jeszcze wyżej po- 
stawić należy, jako wybuch temperamentu śpie- 
wackiego, zachwycającego zarówne ogniem, jak 
i dźwiękiem głosu. P. Kasprowieczowa, 
nadzwyczaj dobrze usposobiona pod każdym 
względem, wydawała tony tak miękkie i szla- 
chetne w swym dźwięku, z takim zapałem i 
przejęciem zaśpiewała całą partyę, że słuchano 
jej od początku do końca z jak najżywszem za- 
jęciem. Artystee należało się to niezaprzeczenie, 
aby w jubileuszowem przedstawieniu „Halki* 
wzięła udział — ona, co tyle razy ją na naszej 
odtwarzała. Dzięki pannie Bohussównie , oraz 
pp. Jerominowi, Górskiemu i Kiczmanowi, chó- 
rom, orkiestrze i „baletowi”, całość otaczająca 
pp. Kasprowiczową i Floryańskiego była bardzo 
dobra. 

Towarzystwo ludoznawcze wczoraj 
znowu urządziło zajmujący odczyt w sali bota- 
nicznej uniwersytetu. Prelegentem był p. Zdziar- 
ski, który mówił „O motywach ludowych 
w poezyi Gosławskiego*. Prelegent od- 
czytał część swego obszerniejszego studyum nad 
Gosławskim i wykazał, że w „Podolu* i innych 
utworach tego poety widać jak najwyrażniej 
przeważny wpływ pieśni, legend i podań histo- 
rycznych ludu podolskiego (ruskiego). W oży- 
wionej dyskusyi nad tym odczytem zabierali głos 
pp.: prof. dr. Kalina, dr. Krezek, dr. Gorzycki i 
dr. Leciejewski. 


"Przegląd polityczny. 


Kraków, 3 marca. 


Wśród bardzo niepewnej, prawie grożnej 8y- 
tuacyi, zamyśla rząd zwołać Radę państwa. — 
Kilkomiesięczne ferye parlamentarne nietylko tej 
sytnacyi nie złagodziły, lecz chyba jeszcze ją 
zaostrzyły. Przyczyniły się zaś do tego w pier- 
wszym rzędzie Sejmy krajowe, bo jedne z 
nich podniosły z całym naciskiem potrzebę d e- 
centralizacyi w dzisiejszym ustroju pań- 
stwa, inne wypowiedziały rządowi wprost woj- 
nę, gdyby nie zniósł rozporządzeń językowych 
dla Czech i Moraw. 

Najsilniej przy sztandarze autonomicznym sta- 
nęły: Galicya i Czechy. — Ich adresy do 
tronu pozostaną po wietzne czasy poważnem U- 
pomnieniem, aby zawrócono z dotychczasowej 
drogi półśrodków i oddano krajom samorząd w 
szerszym zakresie. Tylko wtedy, gdy każdy z 
krajów monarchii swoje sprawy we własnym 
załatwiać będzie Sejmie, uwolni się parlament 
centralny od balastu kwestyj spornych, które 
dzisiaj tamują każdy ruch Rady państwa. Do 
tego przyjść musi wcześniej, lub później: im 
wcześniej, tem lepiej. — Mrzonką jest przypu- 
szczać, aby kwestyę czesko-niemiecką załatwić 
można w drodze rozporządzeń, z których to je- 
dna, to druga strona nie będzie zadowolona. 

Przeciw rozporządzeniom hr. Badeniegc pod- 
nieśli bunt Niemcy. Hr. Badeni ustąpił, a br. 
Gautsch, wystrzelawszy wszystkie naboje sztuki 
politycznej, przystępuje do wydania nowych 
rozporządzeń. — Dopóki nie znamy ich treści, 
trudno o nich cos stanowczego powiedzieć. — 
Przecież już sama logika naprowadza na do- 
mysł, że jeżeli one dogadzać będą Niemcom, to 
w tym samym stopniu zirytują Czeebów i pehną 
ich w Oopozycyę, na której rząd, jakimby on nie 
był, gorzej jeszcze wyjdzie, niż na opozycyi 
niemieckiej Te nowe rozporządzenia językowe 
ukazać się mają już w dniach najbliższych. — 
Jeżeli nie będą rzeczywiście jakimś cudownym 
pomysłem, jakimś eliksirem, który tchnie na- 
gle ducha zgody w Niemców i Czechów, — to 
skutek będzie taki, że do starych, przybędzie 
nowa kwestya sporna, nowy kamień obrazy 
jednej, lub drugiej strony wojującej. h 

Br. Gautsch ma wszelkie powody z wiel- 
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szlachecki. Nie takie to czasy, jak dawniej, ale 
my swoje róbmy. 

Chodził więc od jednych do drugich, z powa- 
żną miną, z wielkopańską grzecznością. 

Tu zapytał o żonę, tam biadał nad niskiemi 
cenami, nad ciężkiemi czasy, Z tym wspominał 
dawne lata, tego się rozpytywał o projekty na 
przyszłość. i 

A była w nim jakaś szezera życzliwość dla 
ogółu, nieudane interesowanie się tymi ludźmi, 
których prawie wszystkich. znał od dziecka, 
więc i ich serca otwierały się ku niemu i nie 
raziła ich protekcyonalna wyższość jego tonu, 
bo przywykli do tego, że Wielogrodzcy pierw- 
sze od wieków zajmowali miejsce w powiecie i 
nikt o to nie miał do nich pretensyi. Pani Wie- 
logrodzka wzięła z rąk Jadwisi talerz z pokra- 
janem jajem, a wszyscy zbliżali się do niej, 
składając życzenia pomyślności i prędkiego po- 
wrotu do zdrowia i do sił. Ona zaś uśmiechała 
się słodkim, cierpiącym uśmiechem i wzajemnie 
życzyła swym gośriom wszelkich łask Boskich. 
Umiała każdemu coś miłego powiedzieć z wdzię- 
kiem i pochwycić każdego za serce. Jadwisia 
zwolna posuwała jej fotel ku gromadce oficya- 
listów, którzy chcieli się z nią przywitać, a nie 
mieli śmiałości aż do niej się przebijać. 

— A, kochana pani Bogarska|! jakże się mie- 
wasz, chwała Bogu, dobrże wyglądasz. A, pan 
Ursynowicz, dawno nie widziałam — mówiła 
pani Wielogrodzka, podając do ucałowania' bia- 
łe swe ręce. — Podzielmyż się święconem jaj- 
kiem i z panem, panie Łaszczyk. Niechże Pan 
Bóg da nam doczekać szczęśliwie i na przyszły 
rok. 

— Niechże Pan Bóg wielmożnej pani zdrowie 
powróci! 

— I obdarza wszelkiem dobrem! 

— Pomyślności, zdrowia... 

(C. d. n.) 
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kim niepokojem spoglądać w przyszłość. — Te 
jego rozporządzenia językowe są ostatnią kartą 
w jego ręku. — Jeżeli ją straci, — nie ma co 
dłużej robić przy stole ministeryalnym. Ale też 
wtedy zwoływanie Rady państwa będzie kre- 
kiem ryzykownym, bo sytuacya będzie gorszą, 
niż pod koniec ubiegłej sesyi. Jednem słowem, 
wypadki piętrzą się i przynaglają do radykal- 
nych reform w ustroju państwa. 


Wiece ruskie. 


Wiece ruskie odbyły się: 9 lutego w 5o- 
kalu, a 23 lutego w Borszczowie. Na 
wiecu w Sokalu, po referacie adw. dr. Potru- 
szewieza o położeniu politycznem, uchwalono 
rezolucyę tej treści: 1) zgromadzenie wyraża 
najgłębszą podziękę cesarzowi za dymisyę hr. 
Badeniego i spodziewa się, że obecny gabinet 
pójdzie na rękę Rusinom. 2) Posłom Okuniew- 
skiemu i Nowakowskiemu wyraża podziękowanie 
za ich stanowisko w Sejmie przy uchwalaniu 
adresu do tronu, a reszcie posłów ruskich wy- 
raża ubolewanie. 3) Zgromadzenie domaga się 
jak najprędszego podziału Galicyi na dwie 
samoistne zupełnie części. 

Wiee w Borszezowie powziął rezolucyę 
za otwarciem sądu obwodowego w Borszczowie, 
a przeciw zaprowadzeniu przymusowych zwią- 
zków rolniczych. Za dymisyę hr. Badeniego wy- 
rażono cesarzowi podziękowanie. 

Ponieważ kilka wieców ruskich zostało zabro- 
nionych dla braku odpowiedniego lokalu, przeto 
wiec w Borszczowie wydał hasło, aby w każdym 
powiecie dążyć do budowy „Narodnych do- 
mów“ z dużą salą na zgromadzenia. 

Wiec w Starem Mieście, zwołany na 22 
lutego, został w ostatniej chwili zabroniony przez 
starostwo. Był to trzeci z rzędu wiec w prze- 
ciągu 2 miesięcy, zabroniony przez władzę. Nie- 
zrażony niepowodzeniem, zwołuje mieszczanin 
Lemirski po raz czwarty wiec w Starem Mieście 
na 8 b. m. 


Nowy projekt marynarski. 


Komisya budżetowa parlamentu niemieckiego 
przyjęła we środę, z nieznaczną poprawką sty- 
listyczną, dwa pierwsze punkta artyk u- 
łupierwszegoprojektumarynarskie- 
go, dotyczące stanu liczebnego okre- 
A jakie mają być gotowe do uży- 
tku. 

Germania utrzymuje jednakże, że ostateczne 
porozumienie pomiędzy stronnietwem centrum a 
rządem w sprawie projektu marynarskiego je- 
szcze nie osiągnięte. Zdaniem tego organu ka- 
tolików niemieckich, została tylko utorowana 
droga do mającego ewentualnie nastąpić porozu- 
mienia, ale bliższe warunki tego porozumienia 
jeszcze nie ułożone. Inaczej na tę sprawę za- 
patruje się przywódca wolnomyślnych Eugeniusz 
Richter, który we Freisinnige Ztg. pisze: 
„Das Fłottengesete ist fertig“, i jak się zdaje, 
ma pod tym względem słuszność, gdyż, bądź 
co bądź, oświadczenia Liebera, w zasadzie 
przynajmniej, zgodne są z postawą stronnictwa 
centrum. 


Z prasy rosyjskiej. 


Jak wiadomo już naszym czytelnikom, wło- 
scianie prawosławni z okolicy Terespola, w bial- 
skim powiecie siedleckiej gubernii, wysłali list 
do Mosk. Wiedom., w którym skarżą się na u- 
cisk, jakiego ludność prawosławna rzekomo do- 
znaje obecnie ze strony Polaków i domagają 
się ogłoszenia składek na budowę cerkwi, na 
urządzenie trzech szkół i czytelń prawosławnych. 
List ten zaopatrzyły Mosk. Wiedom. uwagą, że 
gdy w kraju, rządzonym przez gen. Trockie- 
go (nawiasem mówiąc, sprawującego swój urząd 
od kilku zaledwie tygodni) wszystko jest w po- 
rządku, w okolicach, pozostających pod zarzą: 
dem „innej osobistości*, idea i ludność rosyjska 
znosi coraz grożniejszy ucisk. 

Przeciwko ohydnym tym insynuacyom, skie- 
rowanym pod adresem ks. Imeretyskiego, 
występują w ostatnim numerze Peierb. Wiedom., 
zaznaczając na wstępie, że budowa cerkwi nie 
wchodzi w zakres działalności generał.guberna- 
tora, lecz miejscowej eparchii prawosławnej, a 
w następstwie synodu. W tym więc punkcie 
skargi włościan terespolskich nie zwracają się 
przeciw ks. Imeretyńskiemu, lecz przeciw syno- 
dowi. Co się zaś tyczy czytelń, to zamknięto 
je przed kilunastu laty w odnośnej okolicy na 
specyalny rozkaz ówczesnego kuratora A puch- 
tina. Tak samo rzecz się ma ze szkołami. 
W końcu oswiadczają Peterb. Wiedom.. że gdy- 
by ks. Imeretyński popełnił małą część tylko 
zbrodni, jakie mu zarzuca szowinistyczna prasa 
rosyjska, już dawno usuniętyby został z urzędu 
generał-gubernatora warszawskiego. 


KRONIKA. 


Kraków, 3 marca. 


Zebranie rękodzielników. Jutro w piątek o go- 
dzinie 5 po południu odbędzie się w sali Rady 
miejskiej ogólne zgromadzenie chrześcijańskich 8a 
modzielnych rękodzielników i przemysłowców. Po- 
rządek dzienny: 1) Omówienie założenia kasy cho- 
rych dla samodzielnych rękodzielników i przemy- 
słowców. 2) Zmiana dotychczasowego statutu mia- 
sta Krakowa. 3) Wnioski i rezolucye, tyczące się 
założyć się mającej kasy chorych i statutu miasta 
Krakowa. 

Wydawnictwo sądowe. Nakładem Prezydynm 
sądu krajowego wyższego w Krakowie wydany zo- 
stał w formie broszurki „Przegląd podziału czyn- 
ności we wszystkich sądach Galicył zachodniej wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem na r. 1898“, 
obejmnjący podział czynności w sądzie krajowym 
wyższym, w sądach obwodowych w Jaśle, Nowym 
Sączu, Rzeszowie, Tarnowie, Wadowicach i podle- 
głych tymże sądach powiatowych, dalej spis miej- 
geowości, w których zwyczajne roki sądowe się 
odbywają, czas urzędowania w sądach całego okrę- 
gu krakowskiego, wreszcie spis instytucyj finanso- 
wych, w których w myśl $. 77 ord. egz. mogą być 
lokowaue pieniądze, w toku postępowania egzeku- 
cyjnego do sądu złożone. 

Broszurkę tę po cenie 30 ct. nabywać można w 
dyrekcyi kancelaryi sądu krajowego wyższego w 
Krakowie za nadesłaniem tej ceny, oraz znaczka 
pocztowego na 5 ot. 


NOWA REFORMA. 


Oprócz tego wyszły z druku pojedyńcze zeszyty, 
obejmujące podziały czynności każdego Trybunału 
I instancyi z podległemi mu sądami powiatowemi 
osobno. 

Zeszyty te dla okręgu sądów kolegialnych w Kra- 
kowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarnowie, Wado- 
wiecach po cenie 10 ct., zaś dla okręgu sądu ob- 
wodowego w Jaśle po cenie 5 et. są do nabycia 
w kancelaryi prezydyalnej każdego dotyczącego są 
du kolegialnego I instancyi. 

W „Związku literackim* odbędzię się jutro w 
piątek pogadanka na tamat: „Adama Bełcikowskie- 
go Dramaty i Komedye*, zagai p. Leszek Marya 
Dziama. W myśl uchwały wydziału „Związku li- 
terackiego*, w porozumieniu z „Kołem literaceo- 
artystycznera*, udział w pogadankach mogą brać i 
panie. Początek o godz. 7 wieczorem, 

Komisya teatralna w Krakowie odbyła dziś o 
godz. 12 w południe posiedzenie, któremu prze- 
wodniczył p. prezydent Friedlein i w którem brali 
udział pp.: Kazimierz Bartoszewicz, Karol Estrei- 
cher i hr. Mycielski, Rozpatrując się w Bytuacyi, 
wytworzonej skutkiem przedstawienia „Nowego 
Ghetto", powzięła komisya uchwałę, mocą której 
wezwała dyrektora teatru, p. T. Pawlikowskiego, 
aby odtąd wszelkie nowe sztuki, jakie wystawić 
zamierza, podawał do wiadomości komisyi. Oprócz 
tego załatwiła komisya kilka bieżących spraw admi- 
ministracyjnych, dotyczących teatru. 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna na odby- 
tem wczoraj posiedzeniu uchwaliła przypomnieć ma 
gistratowi, względnie komisyi przemysłowej, sprawę 
usunięcia tandety z ulicy Dietlowskiej na Wielopoln 
oraz wezwać magistrat do najspieszniejszego przed 
łożenia wniosków w sprawie uwolnienia od poda- 
tków tych domów, które ze względu na stosunki 
sanitarne i regulacyę ulic muszą być przebudowane. 
Polecono również magistratowi ścisłe przestrzega- 
nie wykonywania rozporządzeń, dotyczących bezpie- 
czeństwa osób w lokalach, w których odbywają się 
zgromadzsnia pubiiczne, bale, koncerty itp. Po za 
łatwienin całego szeregu pomniejszych spraw admi 
nistracyjnych, obradowała sekcya nad budową hali 
targowej na placu Szczepańskim, i nad uporządko- 
waniem tegoż placu. Ze względu na spóźnioną porę 
nie powzięto stanowczej decyzyi i obrady nad tą 
Bprawą odroczono do najbliższego posiedzenia. 

Raut panieński. Pod protektoratem pani delega 
towej Laskowskiej odbędzie sie w niedzielę 6 b. m. 
o godz. 9 wieczorem w pałacu Spiskim raut pa 
nieński na dochód ubogich, pod opieką panien 
Ekonomek pozostających. Imieniem Stowarzyszenia 
na raut ten zapraszają panny: Marya Budenianka, 
Ida Kasparkówna, Ewellina Lissowska, Zofia Mi 
chałowska , Wilhelmina Nostie, Marya Tarnowska, 
Michalina Wężykówna i Walerya Zborowska. Bilet 
wstępu na raut (wraz z bufetem) 1 złe. Biletów 
nabyć można, za okazazaniem zaproszen'a, w księ- 
garni Krzyżanowskiego i przy wejściu. 

Kupcy i przemysłowcy krakowscy nie uczynili 
dotąd żadnego kroku w kierunku zaprowadzenia 
języka polskiego w korespondencyi i stosnukach z 
fabrykami i dostawcami niemieckimi. O potrzebie 
takiej akeyi, która z jednej strony wywalczyłaby 
językowi pelskiemu należne mu uwzg'ędnienie, a 
z drugiej strony kupieckiej młodzieży polskiej dała 
możność uzyskania korzystnych posad koresponden 
tów i podróżujących, pisaliśmy niejednokrotnie i 
my i inne pisma. W kołaeh handlowych także nie 
ma pod tym względem różnicy zdań. Każdy knpiec 
jest przekonany, że słuszny projekt ten winien być 
uskuteczniony, brak jednak inicyatywy, brak kor: 
poracyi lub osoby, któraby rzecz tę w ręce swoje 
ujęła i przeprowadziła, Usiłowania jednostek, jak- 
kolwiek pożądane i pożyteczne, nie wystarczają, 
trzeba akcyi zbiorowej i solidarnej, Gdyby n. p. 
od ogółu kupców krakowskich, a nawet z całego 
kraju wystosowano pod adresem odnośnych fabry- 
kantów i dostawców pismo zbiorowe, zawierające 
ścisłe, sformułowane żądania, skutek byłby nieza- 
wodny. Że Niemcy, bez względu na stosunki po- 
lityczne , skłonni są do uznania praw języka pol- 
skiego tam , gdzie chodzi o ich kieszeń, dowodzi 
fakt, o którym świeżo donoszą pisma poznańskie, 
że z kupcami polskimi na Śląsku pruskim fabry- 
kanci berlińsey korespondują już po polsku. Ślą 
zacy dali dobry przykład, który naśladować winni 
kupcy polscy w innych dzielnicach. Zatem do dzie 
ła, panowie kupcy i przemysłowcy prastarej sto 
licy polskiej! 

Chór akademicki urządza doia 14 marca b. r. 
w sali „Sokoła“ koncert, z którego połowę docho- 
du przeznacza na budowę Domu akademickiego. 
Komitet stara się o nówietnienie koncertu przez 
współudział wybitnych sił artystycznych. 

Otwarcie kancelaryi adwokackiej. Dr. Józef 
Steinberg, obrońca w sprawach karnych, otworzył 
kancelaryę adwokacką przy ulicy Grodzkiej 1. 32 
i będzie ją prowadził wspólnie z radcą miejskim, 
drem Leonem Horowitzem. 

Na dworou w Krakowie przyaresztowano dzi- 
siaj rano Józefa Mikołajewicza z Grabna, w powie- 
cie brzeskim. Mikołajewicz, liczący lat 21, wybrał 
się w podróż do Ameryki, jak twierdzi policya, 
celem uchylenia się od słnżby wojskowój. 

Nagła śmierć. Onegdaj za miastem Ostrawa Mo- 
rawska przy cegielni znaleziono zwłoki mężczyzny. 
Dochodzenia wykazały, że były to zwłoki profeso- 
ra gimnazyum Ottokara Kroupy. Na razie przy- 
puszczano, że profesor padł ofiarą morderstwa i to 
nie dla rabunku, gdyż znaleziono przy nim pienią- 
dze, zupełnie nietknięte. Obdukcya sądowo lekarska 
wykazała, że profesor Kroupa zmarł zupełnie na- 
turalną Śmiercią wskntek ataku mózgowego i płu 
cnego. Zewnętrzne rany na głowie zadał sobie 
prawdopodobnie sam, upadając na ziemię, Począt- 
kowe mniemanie, że obca ręka zadała śmierć pro- 
fesorowi, mie znajduje więc potwierdzenia w wyni- 
kach obdukcyi. 

Kierownik fabryki przed sądem. W sądzie kar 
nym w Krakowie toczyła się dziś rozprawa prze 
ciw Józefowi Różyckiemu, kierownikowi paro- 
wej fabryki mebli p. Karola Otta w Krakowie, na 
Dajworze. Różycki, człowiek młody, 29-letni, cie- 
Bzył się zupełnem zaufaniem swego pracodawcy, 
samodzielnie kierował zakładem, kupował materyał 
i sprzedawał wyroby. Nie okazał się jednak, jak 
podnosi akt oskarżenia, tego zaufania goduym. Gdy 
na żądanie właściciela fabryki, któremu doniesiono 
o różnych sprawkach Różyckiego, w mieszkaniu je- 
go odbyto rewizyę, znaleziono tamże 297 sztuk imi- 
tacyi skór na siedzenia krzeseł, oraz 45 paczek 
fornierów, razem przeszło 180 złr. wartości. Nadto 
skonstatowano, że Różycki mieszkanie swoje opalał 
już wyrobionemi częściami składowemi mebli. — 
P. Karol Otto, przesłuchany jako świadek, zeznał, 
że Różycki naraził go na wielkie straty, formalnie 


Kraków, 4 Marca 1818. 


zrujnował go i zarzuca mu sprzedawanie mebli na 
własny rachunek, oraz inkasowanie rachunków. 

Razem z Różyckim zasiadł ną ławie oskarżonych 
czeladnik Ludwik kojewski, oskarżony o wy- 
noszenie z fabryki części składowych wyrabianych 
tamże mebli. 

Obronę oskarżonych prowadzili adwokaci pp. dr. 
Jan Jakubowski, dr. Tilles i dr. Klein. 

Różycki do winy się nie przyznał, twierdząc, że 
imitacye i forniery przechowywał w mieszkaniu, 
gdyż w fabryce brak było miejsca. — Rojewski 
przyznał się swego czasu w policyi do czynu ka- 
rygodnego, obecnie jednak zaprzeczył, tłomacząc 
owszem postępowanie obawą przed aresztowaniem. 

Do godziny pierwszej w południe przesłuchano 
licznych świadków, których zeznania nie wypadły 
dla oskarżonych pomyślnie, poczem zarządzone 
przerwę południową, — Po południu prokurator i 
obrońcy wygłoszą mowy, wyrok zapadnie wieczo- 
rem. 

Nowe połączenie telefoniczne. Z dniem dzisiej. 
szym otwarto i oddano do użytku publiczności no 
we połączenie telefoniczne pomiędzy Krakowem a 
Lwowem, 

Zmarli. Józef Jadowski, kapitan wojsk pol- 
skich województwa lubelskiego z powstania 1863 
r., zmarł we Lwowie, przeżywszy 61 lat. W osta- 
tnich latach był on asystentem administracyi do 
chcdów niestałych m, Lwowa, 

Franciszek Linde, emerytowany major, zmarł 
we Lwowie w 65 roku życia, 

Śmierć w wagonie. cho Przemyskie donosi : 
W pociągu, jadącym o godzinie 10 wieczór w kie- 
runku ze Lwowa do Wiednia, zmarło przedwczoraj 
dziecko, Marya Antonina Kissinger. Lekarz miejski 
dr. Trybulec skonstatował, iż skutkiem braku po- 
wietrza z powodu dusznej atmosfery śmierć nastą- 
piła. Zwłoki odwieziono do kostnicy. Rodzice za- 
mieszkali tymczasem w hotelu pod koleją. Rozpacz 
matki mie do opisania. Kolej żałuje wagonów, wsku- 
tek tego panuje w przedziałach tłok, ścisk, gorąco, 
brak powietrza! Przy takiej oszczędności nietylko 
dzieci, ale i dorośli będą się dusili w wagonach. 

Grecko-katoiicka kapituła w Przemyślu. Archi- 
presbitrem mianowany został ks. kan. Karol Woło 
szyński, archidyakonem ks. kan. Paweł Matkowski, 
scholiarchem ks. kan. Miron Podoliński, a probo- 
Bzczem katedry ks. kan. Jan Wojtowicz. Kanonika- 
mi gremialnymi zostali mianowani: ks. Jan Bor- 
Buk, dotychczasowy proboszcz parafii św. Norberta 
w Krakowie, ks. Jan Stryjski, wojskowy kapelan 
z Przemyślu, i ks. Michał Mryc, dotychczasowy wi- 
cerektor lwowskiego seminaryum duchownego. 

Z Podgórza piszą do nas: Dnia 26 lutego od- 
było się w salach Koła obywatelskiego w Krako- 
wie przedstawienie amatorskie, połączone z zabawą 
tańcującą, z której dochód przeznaczony został na 
cel „Stowarzyszenia ku wsparciu biednych uczniów 
w. m. w Podgórzu”, Zabawa wypadła pod każdym 
względem świetnie; przy dźwiękach niestrudzonej 
orkiestry 100 p. p. tańczyło 140 par kadryla; za- 
bawa przeciągnęła się do białego ranka, Tańce po 
przedziło udatne przedstawienie amatorskie. Wszy- 
stkim, którzy przyczynili się do nświetnienia zaba- 
wy, jakoteż paniom, które się złożyły na utworze- 
nie bufetu, składa komitet podziękowanie. Czysty 
dochód po odtrąceniu wszelkich wydatków wynosi 
551 złr. 35 ct. 

Wileśniacy w carskich dobrach. Zarząd księstwa 
Łowieckiego prowadzi obecnie układy z włościanami 
z pod Spały i Lubochenka w sprawie wynagrodze- 
nia za straty, zrządzone w ich polach przez zwie- 
rzęta, znajdujące się w ogromnej liczbie w lasach 
wspomnianych miejscowości, Zarząd księstwa za- 
miast wynagrodzenia pieniężnego dla włościan, po- 
stanowił opłacać za nich podatki i utrzymywać stró- 
żów do pilnowania pól. Włościanie zaś żądają, aby 
zarząd opłacał również za nich podatki gminne i 
utrzymywał jednego stróża nie na 5 włók, lecz 
na 2 włóki. 

Polskie pismo dla fotografów. Urzędowy Pra- 
witelstwiennyj Wiestnik donosi, że p. Jadwiga 
Golez otrzymała koncesyę na wydawnictwo miesię- 
cznika Światło Redaktorem zatwierdzony został 
kandydat nauk przyrodniczych, p. Józef Boguski, 
Koncesya wymienia 14 działów, jakie nowe pismo 
będzie uprawiać. Poświęcone ono będzie wyłącznie 
sztuce fotograficznej. 

Popierania przemysłu wiejskiego w Królestwie 
Polskiem. Kuryer Warszawski donosi: 

Sprawa rozwoju przemysłu ludowego, pod której 
żywotnem hasłem w oddziale warszawskim Towa- 
rzystwa popierania rosyjskiego handlu i przemysłu 
świeżo zawiązała się sekcya odrębna (przemysłu i 
handlu” ludowego) zaczyna budzić coraz żywsze za- 
interesowanie. Wyrazem tego ze wszech miar po- 
żądanego objawu są złożone świeżo na cele rozwo- 
ju przemysłu ludowego dwie znaczniejsze ofiary, 
zadeklarowane w listach do prezydyum sekcyi, Je- 
dna z tych ofiar wynosi 2000 rs. (na poczet czego 
wpłynęło od razu 1000 rs.), druga zaś 200 rs. 
(złożono na raz 50 rs). Oto list, dotyczący pierw- 
szej z nich: 

„Gorąco pragnąc postępu moralnego i materyal- 
mego ludn naszego, mam przekonanie, że nowo za 
wiązana sekcya przemysłu i handlu ludowego nad 
spełnieniem tego zadania skutecznie pracować mo- 
że, o ile posiadać będzie niezbędne ku temu fon- 
dusze. Chcąc więc przyczynić się do umożliwienia 
zadań sekcyi, ofiaruję do jej rozporządzenia fun- 
dusz 2000 rs., płatny w połowie obecnie, a w po- 
łowie w roku przyszłym. 

„Idąc w myśl programu sekcyi ludowej, pra 
gnąłbym, aby suma ta posłnżyła do opłacenia in- 
struktorów przemysłu ludowego, z którego rozmai- 
tych gałęzi koszykarstwo i wyrób zabawek, ze 
względu na posiadaay w kraju materyał, zdają mi 
się należeć do nejpilniejszych. * 

Dr. Stanisław Hassewicz. 

Ofiarę drugą złożył adwokat p. Józef Polezyński 
na cel zaprowadzenia koszykarstwa we wsi Potoku 
Złotyra, w powiecie częstochowskim, 

Prywatna ofiarność zatem przychodzi w Króle- 
stwie w pomoc roznmnym usiłowaniom , które w 
Galieyi gorliwie popiera Wydział krajowy z fun- 
duszów przez Sejm uchwalonych. 

Polacy w Paryżu. Koło polskie literacko arty 
styczne na ostatniem zebraniu wybrało zarząd na 
rok 1898, w którego skład weszli następujący 
członkowie: prezes p. Cypryan Grodebski, wicepre- 
zes p. Wacław Gasztowtt, sekretarz p. Kazimierz 
Kranz (42 boul. Arago), skarbnik p. Ludwik Dy- 
gat, członkowie: pp. K. M. Górski, Włodzimierz 
Nałęcz i Zygmunt Stojowski. Do komisyi rewizyj- 
nej weszli: pp. Stanisław Kośmiński, Stefan Krzy- 
woszewski i Maryan Kiniorski, 

Koło liczy obecnie 50 członków ; rok temu w 


chwili założenia, liczyło 25; postęp jest więc zna- 
czny. Z nazwisk wybitniejszych zasługują na za- 
znaczenie: Ignacy Paderewski, Seweryna Dachiń- 
ska, hr. Mniszech członkowie honorowi ; członkowie 
założyciele (którzy złożyli odrazu większą Bnmę 
na potrzeby Koła): adwokat Adolf Suligowski, 
Czesław B. Jankowski; członkowie zwyczajni: Au- 
sten, dr. K. Dłuski, Edward Loewy, Kazimierz 
Stryjeński, Kazimierz Waliszewski, August Radwan, 
Nossig, Abakanowicz, St. W. Reymont i w. i. Li- 
teraci i malarze są w Kole najliczniejsi, 

W r. z. wystąpienia Koła na zewnątrz były je- 
szcze dość nieliczna: najważniejszem z nich był 
odczyt prof. Gasztowtta o Sienkiewiczu, na którym 
przewodniczył akademik Albert Sorel; prócz tego 
wysłanie 100 fr. na pomnik Mickiewicza, udział w 
jubileuszu Duchińskiej. Na rok bieżący zarządowi 
przekazano dość rozległe plany. Przedewszystkiem 
w maju urządzony będzie drugi odczyt p. Gasztowtta 
o Sienkiewiczu (specyalnie o „Quo Vadia*), który 
będzie miał z pewnością nie mniejsze od pierwsze- 
go powodzenie; nasiępnie leży przed Kołem przy- 
gotowanie (artystyczne i finansowe — to ostatnie 
bezwarunkowo trudniejsze od pierwszego !) wystawy 
obrazów malarzy polskich w Paryżu. 

W tym ceiu zarząd zamianuja wkrótce osobną 
komisyę, która porozumie się z towarzystwami ar- 
tystycznemi, p. Włodzimierz Nałęcz zań, artysta 
malarz, jedzie jako delegat Koła, w celu zasią- 
gnięcia zdania, a ewentualnie pozyskania udziału 
naszych wybitniejszych malarzy, 

Co się tyczy wmurowania tablicy na domu, w 
którym umarł Chopin, sprawa ta jest niemal na 
ukończeniu, 


Repertoar teatru miejskiego. 


W piątek 4 marca: „Z dobrago serca*, ko- 
medya w 1 akcie L. Rydla. „Nowy dziennik“, ko- 
medya w 3 aktach M. Bałuckiego (po raz drugi), 
Przedstawienie popularne. 

W sobotę 5 marca: „Tamten“, sztuka w 5 
aktach Józefa Machoffa (nowość, osnuta na tle sto- 
sunków warszawskich). 

W niedzielę 6 marca: „Tamten“, sztuka w 
5 aktach Józefa Machefta (po raz 2). 


Wiadomości naukowe, literackie į artystyczne, 


— Konrad Machczyński: „W polu i w kniei*, 
Warszawa, 1897, Z 10 kolorowanemi ilustracyami 
$ Wasilewskiego. Nakład księgarni M. A. Wiz- 

eka, 

Ozdobnie wydana książka utalentowanego autora 
„Mozajki wilczej*, ktory werwą i prawdziwie sta- 
roszlacheckiem zacięciem w swych opowiadaniach 
myśliwskich zaszczytnie wyróżnić się w najnowszej 
beletrystyce, znaleść się powinna na stole w ka- 
żdym obywatelskim domu i u wszystkich miłośni- 
ków myśliwskiego sportu. Wzbogaca ona ubogą 
naszą literaturę myśliwską wiązanką nader cennych 
i pouczających wskazówek, dotyczących dewastacyj- 
nej gospodarki naszych ziemian, którzy bezmyślnem 
polowaniem, uważanem wyłącznie za sportową roz- 
rywkę i barbarzyńskiem obchodzeniem się ze zwie- 
rzyną doprowadzają do upadku naśz zwierzostan, a 
tem samem pozbawiają siebie i kraj olbrzymiego 
Źródła dochcdu, jakiby osiągnąć można przy ra- 
cyonalnej i rozumnej gospodarce. Po ogólnym wstę- 
pie, zawierającym bardzo trafne w tym kierunku 
uwagi i obliczenia, podaje autor wskazówki, doty- 
czące ochrony kuropatw, zajęcy i sarm w zimie, 
sposoby polowania na lisy, opisy polewania na cie- 
trzewie, kreśli wizerunsk wybornego wyżła, prze- 
dziwnie wytresowanego i kończy rzecz dodaniem 
opisu zabawnych dykteryjek, zaprawionych pra 
wdziwie myśliwskim humorem i fantazyą. Nietylko 
zwolennicy i miłośnicy polowania, dla których 
książka p. Machczyńskiego jest nader cennym pod- 
ręcznikiem , ale nawet czytelnicy mie mający do 
czynienia ze sportem myśliwskim, znajdą w książce 
powyższej wiele przyjemnych wrażeń, gdyż autor 
umie rzecz swą podać w formie nader zachęcają- 
cej i przystępnej, a okraszonej dowcipem, werwą i 
prawdziwie swojskim humorem. Książka ozdobioną 
jest 10 ładnemi ilustracyami i wydaną nader sta- 
rannie pod względem typograficznym, W. Pr. 


Dział ekonomiczny. 


Zysk kursowy Banku austro-węgierskiego 
na wlasnych zapasach złota. 


Wśród prac przygotowawczych, dotyczących 
przedłożeń ugodowych, jest niewątpliwie jedną 
z najważniejszych, sprawa przedłużenia przywi- 
leju Banku astro wet OGAE. gdyż od tej 
sprawy zależy przyszłe ukształtowanie się sto: 
sunków pieniężnych monarchii. 

Szczególniejszą przeto uwagę ogółu powinno 
zwrócić świeżo ogłoszone dzieło nieznanego au- 
tora, traktujące specyalnie o tak zwanym „zy- 
sku kursowym* Banku anstro węgierskiego 
skutkiem regulacyi waluty, na własnych zapa- 
sach złota, i przedstawiające równocześnie w spo- 
sób, żywe zajęcie budzący i dla każdego nader 
dostępny, całe obszerne pole działalności i za- 
gadnień, dotyczących banków, upoważnionych 
do wydawania banknotów i istoty pieniądza. 

Kwestya sporna zysku kursowego czyli rela- 
cyjnego jest już po części znaną. Bank austro- 
węgierski posiadał przed rozpoczęciem reformy 
walutowej około 80 milionów złr. w złocie 
i wekslach, na złoto opiewających, które w księ- 
gach Banku obliczone były na podstawie łaciń- 
skiej unii monetarnej, t. j. w stosunku 1 : 15;. 
Według nowej ustawy monetarnej z roku 1892 
i stworzonej przez nią relacyi w stosunku 
1: 18/4, wzrosła wartość całego zapasu złota 
Banku o 17:56 procent, gdyż nowa relacya t. j. 
182/, do relacyi łacińskiej t. j. 15'/, ma się jak 
11:56 : 100, więc też zamiast wykazanych 80 
milionów złr. posiada Bank 93", miliona złr. 
w złocie i wekslach, na złoto opiewających. Gdy 
przeto Bank austro-węgierski przystąpił 11 sier- 
pnia 1892 do obliczenia swego złota według 
nowej relacyi, okazała się zwyżka rachunkowa 
w kwocie 13*/, miliona, które tenże Bank wcielił 
do swego funduszu rezerwowego. Te właśnie 13'/, 
miliona tworzą tak zwany „zysk relacyjny*. 

Przeciwko dopisaniu tej kwoty do funduszu 
rezerwowego podniosły się giosy, a znany eko- 
nomista Otto Witteishtfer utrzymywał 
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nowczo, że dopisanie zysku kursowego do fun-|Kocha w Jordanowie sekretarzem sądowym 


duszu rezerwowego jest nieprawidłowem postą- 
pieniem, gdyż zysk ten, jako pochadzący z trans- 
akcyj złotem i dewizami, winien być dopisany 
do ogólnych zysków rocznych i w myśl posta- 
nowień o udziale obydwu rządów w czystych 
zyskach Banku w ten sposób podzielony, iż po- 
łowa zysku przypadłaby w udziale rządom obu 
połów monarchii, zaś połowa winna być rozdzie- 
loną między akcyonaryuszów. Zapatrywanie 
Wittelshófera znalazło bardzo wielu zwolenników 
tak w kołach rządowych, jakoteż w parlamen- 
tach. 


Tym pojęciom sprzeciwia się jednakowoż sta 
nowezo nieznany autor wspomnionego dzieła 
pod tytułem „Die Agioreserve* i tu spotkał się 
Wittelshófer z nader przeważającym przeciwni- 
kiem. W obszernych i nader zręcznych wywo- 
dach, dotyczących całej historyi i istoty banków 
biletowych, stara się autor tego dzieła dać nie 
zbite dowody, że tak zwany „zysk kursowy* 
w danym wypadku nie stanowi zysku, osiągnię 
tego z operacyj w kruszcach szlachetnych oraz 
dewizach, a nawet wcale nie przedstawia zysku 
Banku austro-węgierskiego. 


Skarb metaliczny Banku austro węgierskiego, 
tak samo jak skarby metaliczne wszystkich innych 
banków, emitujących banknoty, — nie powstał 
z operacyj w kruszeach i wekslach metalicznych; 
składa on się przeważnie z majątku akcyona 
ryuszów, który znajduje się w zapasach kruszcu, 
w miejsce których jednakowoż nie zostały wy- 
dane banknoty, lecz znajdują się w obiegu ak- 
cye, — oraz z dokoaywanych wykupów kru 
szców, w zamian za puszczone w obieg baa- 
knoty, do których to wykupów Bank jest w myśl 
statutu obowiązany. Bank austro-węgierski wy- 
kupywał więc do roku 1892 tylko srebro, a 
srebro to — jak długo Bank nie był uprawnio- 
ny własne, w obiegu tędące banknoty wykupy- 
wać za złoto — musiał trzymać przygotowane 
na ewentualne zakupy banknotów i z tego też 
powodu nie mógł nagromadzonego srebra za- 
mienić na złoto. W przeciwnym bowiem razie, 
w chwili, gdy wstrzymano bicie monet srebrnych, 
Bank mógłby się znaleść w tem kłopotliwem 
położeniu, iż ewentualnie dostarczyłby dosyć 
metalu srebrnego, lecz nie mógłby się wystarać 
o bite monety srebrne, potrzebne na wykupno 
puszczonych w obieg banknotów. Podjęte przez 
Bink w latach 1870—1875 operacye zamiany 
nagromadzonego kruszcu srebrnego na złoto, co 
d» których po raz pierwszy spotkać się można 
w pomienionej publikacyi z autentycznemi cy- 
frami — dotyczyły jedynie własnego majątku 
Banku, który po ukończeniu tych transakcyj 
w zamianach kruszcu, składał się w częśni ze 
złota, w części zaś z austryackiej monety sre 
brnej. Gdy jednakowoż nastąpił gwałtowny spa 
dek ceny srebra, a tem samem obniżenie się 
wartości austryackiej waluty srebrnej w stosun- 
ku do złcta, które ustawą monetarną z r. 1893 
na 17',% ustanowione zostało — to rachunko 
wa wartość złotego kruszcu, będącego własn ścią 
Banku, wzrosła natomiast o wzmiankowane 
17%. Tak więc Bank austro węgierski nie 
zyskał nic na swym majątku w złocie, lecz po-. 
niół dotkliwe straty na poważnej części swego 
majątku, spoczywającego w srebrze. Antor obli- 
cza stratę Banku na srebrze na 7 milionów i 
wykazuje cyfrowo, iż z powodu tej straty mają 
tek Banku, łącznie z tak zwanym „zyskiem 
ku'sowym* — przy przyjęciu stałej ceny zło- 
ta — dzisiaj powiększył się tylko o drobną 
kwotę, w porównaniu do majątku po koniec ro 
ku 1869, że więc majątek ten pomimo zysku 
kursowego w kwocie 13'/, miliona i pomimo 
uskutecznionych w ciągu ostatnich 27 lat wkła- 
dów tak do funduszu rezerwowego, jakoteż pen 
syjnego w wysokości 7 milionów, od r. 1869 
wcale się nie powiększył, jakkolwiek racbunke- 
wo zdaje się być o 20'5 milionów większy. Po 
koniec roku 1869 całkowity majątek Banku 
wynosił 267-6 milionów franków w złocie, zaś 
dzisiej reprezentuje on wartość, łącznie z tak 


zwanym zyskiem kruszcowym 268:6 milionów P 


franków w złocie. Im więcej też wartość au 
stryackiej waluty srebrnej się obniżała w sto 
sunku do złota, tem większy musiał być rzeko 
my zysk karsowy Banku na złocie, tem wię 
ksza też rzeczywista strata na srebrze. 

lie ibak I a sposób przedstawia to autor za 
pomocą rachunkowego zestawienia, że przyjąwszy 
za podstawę relacyę japońską, t. j. 1 : 32-348, 
okazałby się zysk kursowy w kwocie nie mniej- 
szej jak 86 milionów. Majątek Banku przedsta- 
wiałby się tedy łącznie z ogromnym, tak zwa- 
nym zyskiem kursowym z r. 1892 o przeszło 
31 milionów franków, po wyłączeniu zaś tego 
zysku nawet o 133 milionów franków mniejszym, 
niż był w r. 1869. Przez wyłączenie zaś rezer- 
wy ażia obecny majątek akcyonaryuszów zmniej- 
szyłby się o połowę w stosunku do majątku, 
wykazanego w roku 1869. 

W sposób pełen talentu udowadnia również 
autor, iż gdyby nawet zysk kursowy na złocie 
powstał nie z powodu obniżenia ceny złota, 
to rzeczywisty ten zysk nie mógłby w myśl po- 
stanowień statutu, zostać dopisany do ogólnych 
rocznych zysków banku. 

Mnogość ogłoszonych przez autora ciekawych 
szezegółów, dotyczących historyi Banku austro- 
węgierskiego, oraz cenne rozprawy o istocie pie- 
niądza, czynią to dzieło nadzwyczaj ważnem dla 
każdego zajmującego się sprawami bankowemi 
i pieniężnemi monarchii. 4. U. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy”, 


Wiedeń, 3 marca. Wiener Ztg. ogłasza: Mini- 
ster sprawiedliwości przeniósł radcę sądowego i 
naczelnika sądu powiatowego Aleksandra Z go» 
dę-Fijalkiewicza w Zatorze do Kęt i za- 
mianował sędziami powiatowymi: sekretarza s84- 
dowego w Tyczynie Romana Rybarskiego 
dla Tyczyna — oraz adjunktów sądowych: Jana 
Radwana-Łodzińskiego w Jaśle dla Gor- 
lie, Jana Jarosza w Brzesku dla Zatora, Ja- 
na Bibrę w Bochni dla Oswięcima, Franciszka 
Ścibora w Wojniczu dla Ślemienia i Wincen- 
tego Jabłońskiego w Krośnie dla Biecza. 
Wreszcie zamianował adjunkta sądowego Leona 


dla Tyczyna. 

Wiedeń, 3 marca. Wiener Ztg ogłasza: Cesarz 
nadał posłowi na Sejm krajowy Szczęsnemu hr. 
Koziebrodzkiemu godność tajnego radcy. 

Wiedeń, 3 marca. Stan zdrowia arcyksiężnej 
Stefanii bardzo zły i niepokojący. Choroba 
jest tak poważna, iż budzi obawy. Siły są wy- 
czerpane. Gorączka i brak apetytu trwa dalej. 

Wiedeń, 3 marca. (Zelef.) Stan zdrowia arcy- 
księżnej Stefanii wczoraj wieczór cbudzał 
poważne obawy ; dzisiaj jednak polepszył się 
nieco. 

Wiedeń, 3 marca. Na wezorajszem posiedze- 
niu Sejmu dolno- austryackiego oświadczył na- 
miestnik, że w sprawie regulacyi Dunaju na- 
stąpi wkrótce porozumienie między rządem au- 
stryackim a węgierskim. 

Insbruk, 3 marca. Sejm tyrolski został 
wczoraj wieczorem zamknięty. i 

Ołomuniec, 3 marca. Hr. E-nestyna Zero 
tin w przystępie rozstroju umysłowego wsko- 
czyła do rzeki Morawy, została jednak ura 
towana . 

Praga, 3 marca. W mieście Bulanka przy 
wyborach do rady gminnej wybrano w III. Kole 
samych kandydatów socyalno demokratycznych. 
Zastępeą burmistrza wybrano socyalistę, a bur- 
mistrzem członka „Omladiny*. 

Berlin, 8 marca. W Izbie poselskiej Sejmu 
pruskiego toczyły się obrady nad projektem do 
ustawy o zapomogach państwowych na odszko- 
dowania strat, spowodowanych wylewami w 
1897 roku. Referent komisyj proponuje, aby żą- 
dany w projekcie fundusz pięciomilionowy pod- 
wyższyć w razie potrzeby na dziesięć milionów. 

Paryż 3 marca. Obejmując stanowisko preze 
8a grupy senatorów, znanej pod nazwą lnii 
republikańskiej, senator Guyot miał 
mowę, w której zwracał uwagę iż należy bro 
nić republikę przed klerykałami i bulanżysta- 
mi. Objawy, jakie towarzyszyły procesowi Zoli, 
najlepszym są dowodem grożącego republice nie 
bezpieczeństwa, 

Petersburg, 3 go marca. Pod przewodnictwem 
kontr-admirała Feodosiewa utworzono w mi- 
nisterstwie marynarki komisyę, która zajmie się 
specyalnie obradami o powiększeniu fortyfika- 
cyj Sewastopola, który ma być najsilniej 
szą twierdzą w państwie. 

Rzym, 3 marca. Wczoraj, jako w dzień swych 
urodzin i w wigilię rocznicy koronacyi, pa 
pież przyjmował gratulacye od duchowieństwa 
i osób świeckich. Po przemówieniu, wygłoszo- 
nem przez papieża, cieszącego się teraz wybor- 
nem zdrowiem, obecni defilowali przed jego tro- 
nem. 

Ateny, 3 marca. Wczoraj przyjmował król 
Jerzy, otoczony rodziną i dworem, przedsta- 
wicieli państw zagranicznych, którzy w imieniu 
swych panujących i rządów składali mu gratu 
lacye z powodu jego ocalenia. Imieniem ciała 
dyplomatycznego przemawiał jego dziekan, po- 
seł rosyjski O nu. 

Bukareszt, 3 marca. Izba uchwaliła wczoraj 
10% głosami przeciw 6 głosom nową ustawę 
dotyczącą średnich i wyższych publicznych za- 
kładów naukowych. 1l posłów wstrzymało się 
od głosowania. Jak podnosi Agence Roumaine, 
nowa ustawa wprowadza jednę z bardzo ważnych 
reform, których partya narodowo liberalna sobie 
życzyła. 

Salonika, 3 marca. Obecnie skoncentrowano 
w Macedonii półtora korpusu, z czego pół 
korpusu znajduje się w wilajecie Kossow 
skim. 

Konstantynopol, 3 marca. Dotąd odpowiedziały 
na ostatnią notę Turcyi, odnoszącą się do spraw 
kreteńskich, Austro-Węgry, Rosya i Włochy. 

Kanea, 3 marca. Wczoraj przed południem 
rozpoczął sę przed międzynarodowym sądem 
wojennym proces dwóch Turków, oskarżonych 
o morderstwo. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
w ciągu dwóch dni. Czynności sędziego ze stro 
ny LONE pełni c. i k. porucznik Ra p- 

e 


Rio de Janeiro, 3 marca. Wedle dotychczas 
znanego rezultatu wyborów, wybrano prezyden- 
tem dra Campos Sallesa, a wice-prezyden- 
tem Rzezypospolitej Silvę. Opozycya nie bra- 
ła udziału w tym wyborze. W całym kraju pa 
nuje spokój. 

Guatemala, 3 marca. Urzędownie ogłoszono 
zniesienie stanu oblężenia w Guate- 
mali. 

Pekin, 3 marca. Podpisano układ o 4'/,% po- 
życzkę z niemiecko angielskiemi bankami. Poży- 
czka ta będzie spłaconą w 45 latach. 


Rząd i bursze. 

Praga, 3 marca. Dyrekcya policyi wydała na- 
stępujące obwieszczenie: 

„Zakaz publicznego noszenia odznak i 
ubrań korporacyjnych, wydany w ogło- 
szeniu policyi z 20 stycznia b. r., z dniem 
dzisiejszym ustaje. Niniejsze podaje się 
do publicznej wiadomości z dodaniem, że ogło- 
szenie to nie będzie plakatowane. 

„Dyrekcya policyi. Praga, d. 3 marca. Radca 
dworu i dyrektor policyi Doerfel". 

Praga, 3 marca. Z powodu zniesienia zakazu 
odznak burszowskich przeciągają akademicy nie- 
miecey ulicami miasta, przystrojeni w odznaki 
korporacyjne. 

Praga, 3 marca. Na czarnej tablicy w uni- 
wersytecie niemieckim ogłasza rektor rozporzą- 
dzenie dyrekcyi policyi co do zniesienia zakazu 
noszenia barw korporacyjnych. Nadto ogłasza 
rektor, Że z nowem półroczem każdy z uczniów 
otrzyma z ust rektora przypomnienie, aby za 
stosował się do przyrzeczenia, złożonego przy 
imatrykulacyi. (Jest to więc znacznie łagodniej- 
sza forma przyrzeczenia od tej, jaką zarządził 
pierwotnie minister oświaty. Rząd br. Gautscha 
cofa się więc znowu wobe teroryzmu burszów. 
Przyp. red.). 


Zamknięcie Sejmu czeskiego. 


Praga, 3 marca Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu czeskiego nader żywe wywiązały 
się rozprawy podczas obrad nad budżetem 
szkolnym. Mniejszość komisyi budżetowej po- 
stanowiła wystąpić z wnioskiem, aby nie udzie- 
lać subwencyi krajowej tym szkołom pry- 
watnym, które przyjmują na naukę dzieci, in 
nym, niż czeskim mówiące językiem. 

Poseł hr. Sehoenborn oświadczył, że jest 


NOWA REFORMA. 
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za tem, aby nie ograniczać rodzicom prawa 
wolnego wyboru szkoły. Mowca zaznacza, że 
dotąd trwa przy swojem wniosku, postawionym 
zeszłego roku, o ustanowienie szkoły wyzna- 
niowej. Ne myśli tym sposobem ukrócać przy- 
musu szkolnego, ale jest zdania, że należy od- 
dać kościołowi to, co mu się należy. 

Koenig domaga się zniesienia czesnego. 

Sokol polemizuje z hr. Schoenbornem i za- 
rzuca mu, że na nowo zaakcentował rozdział 
między Młodoczechami a wielką własnością. 
Młodoczesi nie są przeciwnikami wiary, ale 
nie życzą sobie nowych walk religijnych. 

Ks. Kraol zastrzega się przeciw zarzutom, 
jakie uczyniono szkole wyznaniowej i przedsta- 
wia dobrodziejstwa takiej szkoły. 

Pippich żałuje, że znowu wznowiono kwe 
styę, która prowadzi do rozdziału między stron- 
nictwami czeskiemi. Trzeba ją na teraz usunąć, 
bo strony obie porozumienia eo do szkoły wyzna- 
niowej uzyskać nie zdołają. Mowca nie może 
się zgodzić na ten system klerykalny w szko- 
łach, który z nauką samą nie ma nic wspól- 
nego. Czesi, jako federaliści, nie cheą narzucać 
swego systemu szkolnego inaym krajom, ale 
nigdy się nie zgodzą na obniżenie swego szkol- 
nictwa. W granicach kraju swego chcą mieć 
szkołę, wolną od wszelkich przymieszek klery- 
kalizmu. Mowca przypomina, że gdy roku prze- 
szłego Ebenhoch postawił w parlamencie wnio 
gek o szkołę wyznaniową, Czesi stanowczo prze 
ciw niemu się oświadczyli. Wielka własność 
czeska już wtedy zauważyła, Że należy na te- 
raz unikać stawiania kwestyj, które wnoszą 
różnice zapatrywań w stronuictwa narodowe, 
jednością obecnie złączone. Mowca popiera wnio 
sek mniejszości komisyi budżetowej. (Oklaski u 
Młodoczechów). 

Następnie uchwalono budżet szkolny i dal 
sze rozdziały przedłożenia budżetowego. 

Po uchwaleniu budżetu w trzeciem czytaniu, 
o godzinie piątej przerwał marszałek posiedze- 
nie. 

Praga, 3 marca. Na wieczornem posiedzeniu 
jednogłośnie uchwalono wnioski Wydziału kra- 
jowego, w sprawie uczczenia 50-letniego jubileu- 
szu monarchy. 

O 1! wieczór wyczerpano porządek dzienny. 
Ks. Hora podziękował w czeskim i niemie- 
ckim języku namiestnikowi. 

Namiestnik Coudenhove również w obu 
językach przemówił, ubolewając nad ustąpieniem 
Niemców z Sejmu. (Mlodoczesi żywo oklaskują 
wywody mowcy.) 

Marszałek zaznacza, Że najważniejszem 
przedłożeniem w bieżącej Besyi, był adres. 
(Młodoczesi powstaja g swych miejsc i demonstra- 
cyjnie biją oklaski.) Mowca również ubolewał 
z powodu ustąpienia Niemców i wyraził nadzie- 
ję, że wkrótce powrócą oni do Sejmu. Stanie 
się to nietylko ze względu na dobro materyalne 
ich wyborców, lecz także i z tego powodu, 
że przyjdą oni do przekonania, iż tylko tu 
w Sejmie jest miejsce do uporządko- 
wania kwestyj narodowych. (Gremiące 
oklaski u Młodoczechów.) 

Wśród okrzyków Slava na cześć cesarza Za- 
mknięto Sejm czeski. 

Praga, 3 marca. Z powodu zakończenia sesyi 
sejmowej piszą Nar. Listy, że za jeden z naj- 
ważniejszych objawów ubiegłej sesyi, uważać 
należy porozumienie .i zgodność Młodoczechów 
z większą własnością ezeską w kwestyi prawno 
państwowej. Organ młodoczeski podnosi jednak, 
iż mimo tego nie usunięto powodów do niezado- 
wolenia Czechów nietylko na polu narodowem, 
lecz także na polu ekonomiczuem. 

Praga, 5 marca. Komitet wykonawczy klubu 
młodoczeskiego ogłasza odezwę do miesz- 
kańców Pragi. 

Po zamknięciu sesyi sejmowej — powiedzia- 
no w tej odezwie — uważają posłowie młodo- 
czescy za Bwój obowiązek podziękować 
łudności stołecznego miasta Pragi i wyrazić u- 
znanie za wzorowe zachowanie się we 
wszystkich okolicznościach i wobec wszelkich 
wypadków, jakich widownią była Praga w cza- 
sie sesyi sejmowej. Posłowie młodoczescy pro- 
szą ludność, aby i nadal na ulicach i po miej- 
scach publicznych nie dała się unieść porywom 
chwili i w dobrze zrozumianym interesie ludu 
zachowała się z taktem i godnością. 


Niemiecki projekt marynarki. 


Berlin, 3 marca. Komisya budżetowa parla- 
mentu niemieckiego przyjęła poprawki 
Liebera do projektu marynarskiego, według 
których państwo ma określać corocznie środki 
niezbędne na budowę nowych okrętów i zastą- 
pienie starych nowemi wedle oznaczonego usta- 
wą stanu floty, a parlament w okresie od 1898 
do 1904 roku uchwali na ten cel najwyżej 
471,200 000 marek, jako jednorazcwy nadzwy- 
czajny wydatek i nic więcej nad 4,200.000 ma- 
rek stałego rocznego wydatku. Te zaś budowle, 
które nie mogą być wykonane według tego pro- 
gramu, mają być odroczone do czasu po roku 

904. 


Berlin, 3 marca. Komisya budżetowa parla- 
mentu niemieckiego dodała w projekcie mary- 
narskim nowy paragraf, dotyczący pokrycia 
wydatków na wzmocnienie floty. Według tego 
paragrafu, w razie, gdyby roczne wydatki na 
marynarkę, zwyczajne i nadzwyczajne, przekro- 
czyły kwotę 117 milionów, a dochody państwa 
nie wystarczałyby na ich pokrycie, wtedy nad- 
wyżka ma być pokryta z funduszów, jakiemi 
pojedyńcze państwa Rzeszy przyczyniają się do 
jej wspólnych wydatków, a względnie z doda- 
tków do podatku dochodwego, jaki państwa te 
pobierają. 

Natomiast wolnomyślna partya ludowa wspól- 
nie z południowo-niemiecką partyą ludową uchwa- 
liiy zaproponować dodanie do projektu nowego 
paragrafu, na mocy którego nadwyżka w wy- 
datkach na flotę miałaby być pokrytą z nowe- 
go pobieranego przez Rzeszę podatku majątko- 
wego w kwocie po '/, od tysiąca od majątków, 
o ile przenoszą 100.000 marek. Freisinnige Ztg 
oblicza, że podatek ten w państwie niemieckiem 
przyniósłby w przybliżeniu 38 miliony marek. 


„Polska rozprawa”. 


Berlin, 3 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu pruskiego obradowano nad sprawo- 
zdaniem komisyi o zwiększenie funduszu 
kolonizacyjnego dla Księstwa Poznań- 


skiego i Prus Zachodnich o 100 milionów ma- 
rek. 

Poseł polski Motty oświadcza, że Polacy 
protestują uroczyście i stanowczo 
przeciwko temu przedłożeniu i zapowiadają, że 
w rozprawach nad niem udziału brać 
nie będą. 

Po złożeniu tej deklaracyi przez posła Mot- 
tego wszyscy posłowie polsey demon- 
stracyjnie wychodzą z Izby. 

Tiedemann (ze stronnictwa wolno-konser- 
watywnego) podnosi, że średni stan polski 
jest niebezpieczny dla niemieckości na wscho- 
dnich kresach. 

Hermann (z centrum) oświadcza, że projekt 
rządowy niczem nie jest usprawiedliwiony i wy- 
kracza przeciw zasadom wolności i konstytucyi. 
Projekt ten zaostrza tylko antagonizmy naro- 
dowe i wyznaniowe. 

Limburg-Stirum przemawia za przyję- 
ciem projektu, gdyż ludność polska przeszkadza 
pokojowemu pożyciu na Wschodzie. Naprzeciw 
średniego stanu polskiego wytworzyć i postawić 
należy dzielny i energiczny średni stan niemiecki, 
a właśnie do tego zdąża projekt rządowy. 


Proces Naqueta. 


Paryż, 3 marca. Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem przysięgłych proces Naqueta, ostatnie- 
go panamisty. Naquet oskarżony jest o to, iż 
przekupiony został przez Towarzystwo panam- 
skie za pośrednictwem Artona, który wręczył 
mu 1000 franków. 

Jak wiadomo, Naquet oskarżony był wspólnie 
z kilku byłymi depatowanymi, których proces 
odbył się niedawno i skończył się uniewinnie- 
niem oskarżonych. Sprawę Naqueta wyłączono 
wówczas, ponieważ N a que t uciekł do Londynu. 

Obecnie Naquet tłómaczy się w ten sposób, 
że istotnie deponował 100.000 franków w ban- 
bu Rotszylda, ale suma ta pochodzi nie od To- 
warzystwa panamskiego, ani nie od Artona, lecz 
z kasy Boulangera. Księżna U z ċ s, znana przy- 
jaciółka Boulangera, która łożyła znaczne sumy 
na agitacyę boulanżystowską, przesłuchana jako 
świadek, potwierdziła w zupełności 
zeznanie Naqueta. 

Sala sądowa jest prawie pusta, gdyż proces 
nie wzbudza zajęcia. Nieliczni słuchacze, obecni 
w sali, usposobieni są przeważnie nieprzychyl- 
nie dla Naqueta. 


Trarieux i Begouen. 


Paryż, 3 marca. W liście, który kapitan szta- 
bu generalnego Begouen, napisał do senatora 
Trarieux, powiedziano: 

„Są infamie, które nie mogą pozostać bez uka- 
rania. Pręgierz oczekuje, ażeby pańskie imię zo- 
stało na nim wypisane pomiędzy imionami współ- 
czesnego Judasza i tego pornograficznego pisa- 
rza, który stał się w swym wieku potwarcą 
wszystkich rzeczy szlachetnych. Jesteś pan naj- 
gorliwszym orędownikiem wszystkich spraw 
wrogich Francyi. Wszędzie, gdzie walczą Fran- 
cuzi, czy to na Madagaskarze, czy w Wogezach, 
można być pewnym, że się spotka pana, jako 
bezwstydnego sojusznika naszych wrogów, czy 
są nimi Anglicy, czy kto inny. Istnieje tajna 
sympatya pomiędzy wszełkiemi infamiami i serce 
pańskie musi mocą samego instynktu uderzać 
przyjażnie dla zdrajcy z Dyabelskiej Wyspy. 
Dobrze postępuję, że jako żołnierz powiadam to 
panu*. 

List kończy się temi słowy: 

„Żałuję, że nasz piękny język nie ma wyra- 
żenia, którem mógłbym wyrazić ogrom mojej po- 
gardy i napiętnować pańską nikczemnuść*: 

Senator Trarieux przesłał kopię tego pisma 
ministrowi wojny, gen. Billotowi, i w dołą- 
czonym od siebie liście oświadczył, że ze względu 
na panujące obecnie wzburzenie, gotów jest zrzec 
się żądania kary dyscyplinarnej na kapitana, 
jeśli tenże w ciągu 48 godzin usprawiedliwi się 
przed nim. Na to odpowiedział minister senato- 
rowi Trarieux: 

„Nie mogę wprawdzie nie potępić wyrażeń 
listu, ale ponieważ nie był on pisany w służbie, 
lecz ukazat się w drodze prywatnej, nie czuję 
się uprawnionym wkroczyć z tego powodu u- 
rzędownie. Oficer zresztą był zapytywany o po- 
wód swego listu i wyjaśnił, że napisał go 
wskutek zachowania się pańskiego wobec niego 
na posiedzeniu sądowem dnia 21 lutego“. 

Na ten list odpisał Trarieux ministrowi Bil. 
lotowi, że Begonena ani razu w życiu nie wi- 
dział, że w sali sądowej z żadnym oficerem zaj 
ścia nie miał i że kapitan posługuje się fałszy- 
wym pretekstem, ażeby usprawiedliwić swój 
list. Trarieux kładzie dalej nacisk na to, że mi- 
nister ograniczył się jedynie do potępienia wy- 
rażeń listu i pisze dalej: 

„Ten list (Begouena) ma zresztą znaczenie 
drugorzędne. Ale list pański sprawia mi nie- 
mniejszą niespodziankę. Oświadczasz pan, że 
nie masz żadnej broni przeciwko oficerowi, któ- 
ry w mojej osobie obraził i obrzucił grożbami 
członka reprezezentacyi narodowej. Te obelgi 
kapitana dotykają mnie jedynie, jako objaw 
pewnego kierunku usposobienia umysłów*. 

Trarieux, który wczoraj ogłosił publicznie tę 
korespondencyę, dodał jednocześnie, że zawiado- 
mił o zajściu prezydenta senatu, jako natural- 
nego obrońcę czci i niezawisłości członków par- 
lamentu — i że prezydent rzecz tę uczynił 
przedmiotem skargi, wniesionej do prezydenta 
ministrów Móline'a. Wczoraj też prezydent se- 
natu Loubet otrzymał od gen. Billota za- 
wiadomienie, iż Begouen został ukarany przez 
udzielenie mu nagany ze strony ministra wojny 
i szefa sztabu generalnego. Trarieux jednak o- 
świadczył, że się tem nie zadowalnia. W Izbie 
zajście to wywołało bardzo żywe wrażenie. 
Twierdzą, że Jaures dziś wniesie w tej sprawie 
interpelacyę. 


o S DO 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole- 
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta- 
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran- 


cuską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 80 ct. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny, Wie: 
deń, Tuehiauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Specyalista dla chorób nerwowych, elektro- 
terepii I mięsienia 14 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendia w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 


Specyalista chorób wewnętrznych 


Dr. Maryan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki ehor. wewn. Uniw. Jag. 


ordynuje przy ul. Szewskiej i. 15 od 8 do 9 r. 
208 iod 2 do 4 po południu. 8 10 


Wincenty Bielski, 


art. ogrodnik pejzażysta 355 3-6 
wykształcony za granicą (Niemczech, Francyi 
i Belgii) dyplomowany w L'Ecole National 
d Horticulture w Wersalu (Paryż) przyjmuje 
wszelkie zamówienia, w zakres ogrodnictwa 
wchodzące jakoto: urządzenie parków francu- 
skich i angielskich, parterów kwiatowych, sa- 
dow, zakładów warzywnych, cieplarń, oranże- 
ryj, jak również stały nadzór nad ogrodami 
wszelkiego rodzaja. Adres: Lwów, ulica Zielo- 

na, L. 3, I. p. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 87 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 3 marca 1898. 


Złr. | et. 
Renta austryacka papierowa . 102 45 
| z srebrna . 102 35 
4% renta austryacka złota 123, — 
4% a A koronowa . 102! 75 
4 % węgierska złota . 122! 30 
WIE a koronowa 99| 55 
Akcye Banku austro-węgierskiego . 329 | — 
kredytowe . a. 364 | 90 
Londyn . 120) 15 
Marki « . 3 58| 70 
20-to Markówki a T a 0d K 11) 74 
z0-toPrankówEW . x a « . , . .  B 9| 52 
Włoskie banknoty „KAR EEE 45| 25 
Dukaty +... %% "Ww." 5| 65 
Węgierskie Losy Premiowe 158| 50 
Losy tureckie . . . . . 59] 30 
Akcye Anglobanku 161) 50 
„ Unionbanku 302) 50 
„  Bankvarein 269, 50 
„  Laenderbanku . . . . . . 219| 60 
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . 303 | 60 
aö Południowej G 80| 12 
s Elbethal 263 | 25 
a n Nordbahn . 8440| — 
~ „ Staatsbahn . 342| 75 
> „ Alpine . om 154| — 
„ Tureckie Tabaczne . 135| 25 
Ruble . „UAG w: waw Q a a 
Berlin, 3 marca 1898. 
Banknoty austryackie . . . « . . . . 170| 30 
Krótki Wiedeń . . . . . 170) 20 
Banknoty rosyjskie 216) 75 
Krótka Warszawa . 216) 40 
41la% Listy Polskie . 101| = 
Renta włoska . . . . . . . 94 | 60 
Akcye kredytowe austryackie . 229 | 50 
Ruble Ultimo". . . > . sfe a (e + Bój 216) 75 
Wiedeń, 3 marca 1898. 
Spirytus gotowy . W| — 
Cena nafty . . 15| — 
Pszenica na wiosnę . GĄ a 11) 92 
SLOŚRA wiosne u ., .8..9. 200 8| 81 
Owies na wiosnę . . . a « « « » 4 » 6| 88 
Kukurudza”*. 0.5 oe 2 2 ANEE > 5| 67 


Cennik Izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 
z dnia 3 marca 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


Zł. wal. austr. 
1. Waluty. Placa | _żadaią 
Ruble papierowe 127| 10 | 127) 70 
Marki niemieckie . 58| 60 | 58) 90 
Franki papierowe . . . . . . 47| 40 | 47) 75 
20-to  jonkówki w złocie « « . 9| 51 9) 56 
li. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |110| — [111| = 
41,4% Listy zastawne Banku hip. |100) 20 |100) 85 
4% - = " - 96 | 75 | 97| 25 
41,% Listy zastawne Banku kraj. |101| 25 J 102) 25 
4% r n n n 98 E 98 50 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziam. nieok. + Wo e . 2 97 | 75 | 98| 75 
4 % L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 97| — | 98! — 
4 % L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 97| — | 97| 60 
Mi. Obligacye I pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 98 | — | 98| 75 
4% Pożyczka krajowa z r. 1878, = | = | — | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893. | 97| 75 | 98) 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 95| 75 | 96| 25 
5% Obligacye komun. Banku kraj. |102| — |103| — 
ią % P ” n n 100 — — = 
4% Obligacye kolejowe . J 97| 50 | 98| 25 
IV. Losy | 
Losy miasta Krakowa. . sę 27| — | 28| — 
n „ Stanisławowa . SA z | G2. |k— 
V. Akoye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. —|-|-|< 
z RSRBEpot., „ m KO 376 | 60 [379 | 50 
4 „ Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . — |-|<| — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . 213| — |214| 50 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy ||302 | 50 [304| — 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


ddi 


Ca mmo D E o a 


aa a A A aa u T 


fulary jedwabne G5 ct. Na suknie i bluzki z 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 4 Marca 1898. 


jakoteż ezarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga oi 45 et. © złr. 14:65 z2 metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.) 
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Zamawiać można także w języku polskim. 


tabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


— Do Szwajearyi porto podwójne. 


— do złr. 3'35 za metr w najnowszych deseniach i kolorach — G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


A = 


OBWIESZCZENIE. 


J. KLIMEK 


Rynek gł. Nr. 21 
róg ul. Brackiej, 


poleca na post: Ka- 


Patentowany proszek roślinny 
„AUMUS* Nr. II. 


jako podsypka do podłogi i na fundamenta 


„FE JMLORA*. 


W pracowni Sukien damskich udzie- 
lam lekcyj kroju podług najświeższej mo- 
dy francuskiej. Wykonuję też zamówienia 
w krotkim czasie, po umiarkowanych cenach. 

Panienki zamiejscowe znajdą pomieszczenie. 

Polecam się łaskawym względom P. T. Pań. 
265 9 12 Kraków, Karmelicka 15. 


7 posiadający do 
tału, może dostać w procencie wygo- 
dne mieszkanie i całe utrzymanie. — 
Wiadomość przy ul. Pędzichów L. 10, 
Il. piętro, drzwi 2. 426 2 3 


Pomocnik 


Podaje się do wiadomości, iż 
pierwszy ośmiodniowy wio» 
senny jarmark na konie 


wior astrachań.. 
śledzie pocztowe, 
ostsee i maryno- 


w celu tępienia grzyba i wilgoci — wsiąka 
w siebie 1500, wody — działa nadzwyczaj 


biegły w ekspedycyi z han- 
dlu drobiazgowego lub galanteryj., 
znajdzie umieszczenie w Magazynie 


E. Smidowicza, Kraków, Sukiennice 
420 2 3 


L. 2122. 


Obwieszczenie. 


423 2 3 


Obszerne piękne pokeje gościnne. 
VIVII IZS YM vu męzoujqzi © 


w Tarnowie odbędzie się wane, rozmaite E szybko i pewnie. 
dnia 30 marca b. r. i dni marynaty i deli- [E Zamówienia przyjnaują: 
nastepnych. 436 13 zr ba am WP. Inżynierowie, Budowniczowie i handle materyałów budow. 
— | | UE GEN Z © WERON ZORY GG oczatannd a uga a m s E 
y Piwo Pilzneńgkie i Bawarskie [E oraz Filia firmy „Humus“ we Lwowie, ul. Bernsteina L, 5 
Konkurs. Wszystko jak najtaniej. m] | Zarząd firmy „Humus“ w Krakowie, ul, św. Gertrudy L. 29, LE 
— EC 404 2 10 G telefon 109. 352 4 10 r] 


Wydział Rady powiatowej w Nowym 
Targu oddaje w przedsiębiorstwo przez 
licytacyę wszelkie roboty około prze- 
budowania swego domu piętrowego. 
pod Nr. 4 w Nowym Targu. Kosztorys 


„UKIERINI 


350 razy słodszej od cukru, 


Zarząd Skarbu Dębickiego ogla- 
sza niniejszem konkurs ma bu- 
dowę koszar pierwszej 
kategoryi na trzy szwa- 
drony kawaleryi w Dę- 
biey. — Plany i kosztorysy oraz 
warunki konkursu wyłożone będą 


Pierwsza prasko- werszowiecka 


płukarnia jelit wieprzowych 
Alojzego Jandy 


obliczony na 10.639 złr. 35 ct. w. a. — : 1 k 

Oferty można wnosić do I5-go marca nieszkodliwej, 

1898 r., godziny 11ej przed południem. ma kawałków za 2 złr. 25 cent. 
Nowy Targ, d. 26 lutego 1898. 500 n SD M 


” 2 n =d » 
Prezes: X. P. Krawczyński. Cukieryny 
180 razy słodszej od cukru, 
100 kawałków za 1 złr. 50 cent. 
250 3 50 
500 > Adoi + 50 
wysyła opłatnie za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości 46 6 20 


1 » ” al 


7 ; R 8 poleca: jelita wieprzowe płukane, 
w kasie dóbr Dębiekich od 15 g0 jelita wieprzowe ze smugami tłuszczu, 3 => 
marca b. r. — Ostateczne dekla- ruta wieprzowe bez třuszezu, e Bardzo wielka qa ; 
Ę mg krużle wieprzowe, osób polepszyła swoje zdrowie 
racye przyjinowane będą do d. świeży, pierwszorzędny towar. z ; rzymuje przez używanie 
24 marca b. r 434 1 3 Y P edny : takowe utrzymuje p y 
Administracya dóbr Debickich PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 
J ya $0000008060600066 p- CAUVIN’'A 

pam znana: i \ BLA 

Rozsyłka sukna tylko dla prywat H aw“ "Ce © Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

. 
ZELAZA NIEZRENNTYN f miczny, 
Odcinek 3'10 (721 2:10 ~% dobrej i e 545: g: ; n prawie we wszystkich chorobach chro- 
f „n 450 w dobrej 23 Wi new-vore Aprobowane przez panis o zas A 

mtr. długi Na | „ 75v z dobrej ZE v © A „BŚ ® ją nicznyc € I k kobiet 
) całe ubranie kk wieje = z ) 5 ez Bhimiularz ols © È katary. dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u t = 
j „ 1050 z b. dobrej | sg 2) © aloy fraacuzki, sank- © gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
i męsk. KOSZĆ, |. 12:40 z angielsk. | S5 j dl Medyczną w Petersburgu. 7 s Á wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
; tylko „ 13:95 z czeswnk. = |© : JĄ. Te. R . $ ike waniu żołądka. 
i ) Poriadające równocześnie własności Jodu sawieniui powolnem funkcyonowaniu 
| Odcinok na czarne ubranie salonowe I0 AK | S. e. ak te skutkują wyłącznie, " 4 tr p a kaj 
$ Materye na zarzutki od złr. 3:25 w górę; f wszystkich rodzajach chorób, które wywo- > 
i pakłaki (lodeny), bardzo piękne, Solnik A O Ra N skrofuliczny ipuchtiny, zatka- QD PIG ką ea Z YE 

— "95; iańskie i ingi „8 Aanałow, humory, etc.) Słabości, prze- wszy D 
ATR WEONA | ROTO A y A WASZEJ 

k ad d ZE Th A ki | bezskutecznem; w Ghlorozie (Wladzczce, © Faubourg Saint-Denis, 147 
4 È ejowych graz sę AO o Ak opne pzesan o w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 

tkamgarny!, szewioty, jakoteż materye na} © norrhóe zatrzymanie zupełne lub częścio- % 

mundury dla straży skarbowej, żandarmeryi { we regularnosci, w Suchotach, w Syfilis m 

itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany | © organicznej etc. Ostatecznie podają one W 


ze swej rzetelności i sumienności @ |«karzom środek terapeuryczny, nazwy- 


IKiesel-Amhof w Bernie. 


i 
| uwagę na to, że materye wprost nabywane 4 


! 


(| wysyła wszelkie muterye po rzeczywistych | 
( cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej. | 


A zaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytecyi limfatycznych, gp 
© słabych lub osłabionych. 
@ NB — Jod meczystego lub zepsutego | 
@ :claza, jest lekarstwem mepewuem, roz- 
8 drzażniającem. Jako dowód czystości i 
antentyczności prawdziwych  Pigulek m 
5 Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze t podpis nasz ni- PA 
@ niejszy So żoży u spo- o anga no 


gu zielonej etykiet" o c ŚŚ H 


© Aptekar: w Paryzu, RUE BONAPA'TE, 4C 
WYSTRZKGAC SIĘ FAŁSZKASTW, 


a 
3600000000 000000000 
5 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA , 


(Morawy). 
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści- 
„sle podług obranej próbki. 351.2 24 
Uwaga! 


ZE Ew w EE A R E 


, t NAJNOWSZA 
JLO(| medyczno- 
X kosmetyczna 


woda do włosów 


okazała się szczegolnie dobrą przeciw tworzeniu się łupieżu i przeciw powstającemu stąd 
świerzbieniu skóry na głowie i wypadaniu włosów. 


Wyrabiana podług wskazówek 


437 1 0 


p. Dra med. J. Eichhoila, 
specyalisty lekarza do chorób skórnych w Elberfeld. 


Ferd. Miilhens Nr. 47411 Kolonia, 


Nadworny dostawca Jego Ces. Mości cara Rosyi. 


Jedyny fabrykant: 


NB. Składniki wody do włosów Captol są podane na każdej flaszce. 


Nfolla Proszki $ 


Prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moil. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpienlach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i ohronl- 
oznem zaparolu stoloa, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwle i hemoroidach, w najroz- 
£ maitszych ohorebaoh koblooych, 
OSTRZEŻENIE. e E slina 

szkom obszerne wzięcie. 
BG Fałszywe wyroby będą sądownio ścigane. "WRĘ 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. 


Wodka francuska i sól Molla 


i wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
Prawdziwe tylko i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, £zcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierznia przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryglnaluej piombowanej flaszki 90 centów, 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym ś podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 
cki, w handlu J. Wentzla oraz Szarskiego i Syna. 14 9 K2 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


B. 


11.06 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


idlickie.|... 
el 1C ©. „12,20 w połud. pos mięsz 461 z Krakowa 


13.85 po 


łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 


h jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 


15490 


[2]: 
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137 9 0 


PRAWDZIWE ODTŁUSZCZONE 


ci k. NADWOR 


Słuchacz praw 


ze świetnemi kwalifikacyami, pe» 
szukuje lekeyj. — Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. 1911 19 0 


Henryk Vojtóch, 
Nussle-Praga. 


PP. AMATOROM. 
lekeyi (OtOoTAfOWANIA 


oraz kompletnego wykończania fo- 
tografij, udziela pojedynczo i 
zbiorowo u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto- 
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie). 

Również przyjmuje kli- 
sze do retuszy. 

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy“ w Krakowie. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


wyciag zZzrozkiadau jazdy 


ważnego od d. 1 października 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (wzglądnie Podgórza) : 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa ) ae Oświęcimia, ma tam połączenie do 
5.37 przystagio Wiednia i Wrocławia. 


» n . n n 


(do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 

j Wadowic i Bielska. 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Pode. 
Płaszowie od Snchy. w Tarnowie do Stróż, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 

do Brodów. 


| do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 


6-00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa 


6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ Nr. 3 z Podgórza Pł. 


n LJ 


Na No 


Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 

Wieliczki, w Tarnowie ed Orłowa, w Dębicy 

do i oå Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 

ślu do Chyrows, Stryja, Stanisławowa i Husia- 

tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 

Ławocznego. 

| da Husiatyna przez Suchą, N. Saez, N. Za- 
górz;, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz. 

do Pedwołeczysk, ima połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro- 

J dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee. 


\ do Wieliczki. 
| do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 


8.40 rano pociąg osob. Nr 15 z Krakowa 
054 , » „ z Podgórza PR. 


n n 


9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa ip. Zw.) 
9:19 „4 m è n» n Z Zwierzyńca 
9.22 przed poł. poc. osob. Nr, 1012 z Podgórza Pł. 
920r a 5 z Podg. prz. 


n n 


on n n „ZPodgórza PŁ 


„ z Podgórza Pł. 


2 n 
Stróż, Jaa i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
czysk i Suczawy. 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
3.39 z Zwierzyńca 
8.41 z Podgórza Pł. 
8.48 » przyst 


) 
)de Oświęcimia, ma tam połączenie do 
) Wiednia i Wrocławia. 


n 
Ld 
» 


n 
f „ 1084 


F do Tarnowa ma połączenia w Podgórzu- 
pr wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie A Wie- 


NL Podgórza Pi. ) liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


Erakowa|(p. w.) SO urórz przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz, ma 


* n n 


7.85 wiecx. poc. mięsz. 1631 z 
7.50 z Zwierzyńca 


i 5 ti 5 Pia w Kalwaryi do Wadowic, 
2.52  „ „ osob. 1016 z Podgórza PŁ ) w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
hę y A s 4 przyst.) Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 

mięst. 463 2 Krakowa |do Wieliczki , ma połączenie w Bierzano- 


8.30 wieczór poc. 
8. 5 


n z Podgórza Pł. ( wie od pociągu osobowago Nr. 16 ze Lwowa. 
i Podwołoczysk | Suczawy przez 


n n 


9.15 wieczór poe. „ Nr. 1 z Krakowa 
8 3 poc. posp 


„ s Podgórza Pr Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 


uła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 

do Podwołoczyńk, ina połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełsca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełzca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego. 


LJ a n 


11 z Krakowa 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 
j n z Podgórza Pł. 


11.05 


n n n n 


4.25 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza | 
440 , Krakowa 


n U n n n 


6.10 rano pos. osob, 1017 do Podgórza RZN 
6.15 łasz. | 


621 ZE, mięsz. 1602 do Zwierzyńca Í 
636 n an - » do Krakowa (p. Zw.) 
6'52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Eodgórza ptl 
2:00 ż t aKOWA 


a rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ.) 


z Pedwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzca 
1 Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 


w Rzeszowie od Jaała, w Tarnowie od Stróż. 


ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 
górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
żach od Tarnowa. 


z Pedwołeczysk i Suczawy przem 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 


Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 


z Tarnowa ma połączenie w Tarnowie od 


45 , kj » mn n n Krakowa f Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki. 
9.14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza przyst.) „ g 
980 gas — anqsto Ko ANA ENIA. a 
10.88 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst. 
10.44 n n " n n sz) Oświ i i 
10.49 , Ą „ 1608 „ Zwierzyńca więcimia. 
11.06 n n n n n Krakowa (p. Zw.) 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
11.15 ,„ k 


4 - n n n Krakowś 


2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ) 


2.45 
2.68 n n n n n n n akowa. 


4:19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
435 Pians | 7 


4.81 4 migsz. 1634 3 Zwierzyńca 


4-47 


n 


n n n n 


Nr.16 do Podgórza Pł. 


6.00 wieczór poc. osob. 
6.10 , on om nn owa 


Krakowa 


= wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza pt.) 


) 


przyst) z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 


n n n n n n 


8:54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza 
9-00 


9:06 
922 


n n n 


1604 s Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


n n P n 


9.81 
9.88 


= 
o poł. poc. .ogob. Nr. 14 do Podgórza pr.) 


n Krakows (p. S 


w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza zl 
n o m n n » Krakowa | 


j z Wieliczki. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa, i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. 


Podwołoczysk, ma połączenie w Prze 
myślu z Mezo Laborcz, wJarosławiu ze Sokala 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa 


Hilusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. 8408, 
Peai; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
Żywca. 


z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławoct- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w yślu 
od Zagórze, w Bierzanowie do Wieliczki, 
r Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
goza. 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowie, Suchy, No- 
wego Sącza i N. Zagórza. 


od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Pod- 
górzu Pł. do Lwowa. 


Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniec, w Kraanem z Brodów, 
we Lwowie ze Muczawy, Skolego, Janowa, 
w Przeimyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimiera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny 


rządca drukarni A. Szyjewski. 


